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traktatów, a pokoi
Kraków, 20 czerwca.

(b) Kwest ja rewizji traktatów stała się osta­
tnio znowu żywo dyskutowanym problemem 
polityki międzynarodowej, choć Adaściwie od 
pierwszej chwili podpisania traktatu wersal­
skiego być nim nie przestała. Jeśli jednak w 
Ostatnich dniach i tygodniach żywiej o tern się 
mówi, zarówno w gabinetach mimstcrjalnych 
jak i na łamach prasy światowej, to dlatego, 
że kwestja opróżnienia Nadrenji przed ustalo­
nym w Wersalu terminem 1935 roku, wypły­
nęła po wyborach niemieckich ponownie na 
powierzchnię dyskusji francusko niemieckiej. 
W  tej otóż dyskusji zabrał również glos mini­
ster Zaleski, który w dwóch przemówieniach 
w  Paryżu, w dniach 11 i 12 bm., w sposób na­
der energiczny dał wyraz przekonaniu, że „je­
śli się żywi ukryte myśli o rewizji, pracuje ssę 
nad zaburzeniem ustalonego sianu rzeczy, po­
daje się w wątpliwość całą budowę pokoju". 
P. minister Zaleski zajął też konkretne stano­
wisko w sprawie opróżnienia Nadrenji, powia­
dając: „Zanim się opróżni Nadrenję, trzeba 
ustalić w rokowaniach pewne zabezpieczenia". 
Polski minister spraw zagranicznych nie opo­
nuje wprawdzie przeciw opróżnieniu Nadrenji 
pzed terminem, powiada jednak, że opróżnie­
nie Nadrenji powinno nastąpić tylko wówczas, 
jeśli Niemcy w inny sposób zagwarantują po­
kój Europy, a w szczególności zgodzą się na 
coś w rodzaju Locarna wschodniego, tj. na 
gwarancję dzisiejszej granicy polsko-niemiec­
kiej. -------

To stanowisko p. Zaleskiego wywołało w  
Niemczech olbrzymie oburzenie, a pewna część 
prasy niemieckiej zakwalifikowała je wprost 
•jako mieszanie się do wewnętrznych spraw nie 
mieckich. Jest to oczywiście absurd, gdyż gra 
nica polsko-niemiecka nie jest chyba tylko 
sprawą wewnętrzno-niemiecką, a nadto żarów 
no traktat wersalski jak i traktat sojuszniczy 
polsko-francuski dają Polsce pełne prawo wy­
rażania swojej opinji w tak doniosłej kwestji, 
jaką stanowi ewentualne opróżnienie Nadrenji 
przed przewidzianym traklatowo terminem.

Na dnie całej tej dyskusji tkwi jednak pro­
blem o wiele szerszy i głębszy, a mianowicie 
problem rewizji traktatów wogóle. Charaktery 
slycznem-' jest, że właśnie ostatnio zarysowały 
się w tym względzie pośród kierujących polhy 
ków europejskich dwa zasadniczo i skrajnie 
sprzeczne stanowiska. Pogląd p. Zaleskiego po­
znaliśmy wyżej. Analogiczny pogląd wyrazili 
Poincare w Izbie francukiej w dniu 7 bm, pod­
kreślając jako przewodnie hnje zagranicznej 
polityki francuskiej nietykalność traktatów i 
zapewnienie bezpieczeństwa ogólnego, oraz pre 
zydent francuski p. Doumergue w przemówie­
niu na bankiecie w Reims w dniu 10 bm., gdzie 
również podkreślił z całym naciskiem moment 
poszanowania traktatów pokojowych. Takie 
samo wkońcu stanowisko zajął dr. Benesz w 
parlamencie czeskim, apostrofując „obrońcę 
Węgier, p. Mussoliniego: „Każdy, zwłaszcza we 
Erancji i Anglji rozumie, że jakiekolwiek usi­
łowanie rewizji traktatów pokojowych wywoła 
loby w praktyce takię wstrząśnienin niezgodę 
i konflikty wojenne, że Europę całą ogarnąłby

j znowu pożar .
Po drugiej stronie frontu stoją zwolennicy 

| rewizji traktatów pokojowych, którzy —  i lu 
| leży cały punkt ciężkości i cała doniosłość pro- 
i blemu —  również z całą stanowczością i powa- 
• gą. twierdzą, iż, zastępując postulat rewizji 
! traktatów, czynią to z pobudek pokojowych, z 
j miłości do pokoju, z pragnienia pokoju, albo­

wiem bez możności pokojowej rewizji niekló- 
j rych postanowień traktatowych pokój świaio- 

wy nie da się utrzymać i zapewnić. Myśl tę wy 
j raził ostatnio najdosadniej Mussolini dowodząc, 

że rewizja niektórych postanowień traktatowych 
jest konieczną i że prędzej czy później musi 
nastąpić. Traktaty pokojowe —  njówił Mussoll 
ni — są wprawdzie rzeczą świętą, ale jako dzie 
ło ludzkie nie są one czemś doskonaleni. W  
tym też celu istnieje artykuł 19 paktu Ligi Na 
rodów, przewidujący „ponowne zbadanie tra­
ktatów, które nie dają się już stosować, uraz 
położenia międzynarodowego, którego dalsze 
trwanie mogłoby zagrozić pokojowi świata *. 
Na tem stanowisku stoją oczywiści© również 
Niemej1, Węgrzy ’ wogóle wszyscy niezadowo­
leni z tej terytorjalnej konfiguracji politycznej, 
jaką ustalił traktat wersalski.

Kto ma rację: Poinćare, Zaleski i Benesz, czy 
ileż Mussolini, Stresemann i... Rolliermere? 
Obie strony zapewniają o swej wierności dia 
ideału pokoju światowego, a jednak do zupeł­
nie różnych dochodzą konkluzyj. Która strona 
istotnie porusza się na linji pokojowej, a która,

świadomie czy nieświadomie, prowokuje zabu 
rżenia i konflikty wojenne? Problem ten me 
jest bynajmniej ani lalwy ani prosty. Jest w 
szczególności zbyt skomplikowany, ażeby można 
choćby w przybliżeniu wyczerpać go w jednym  
artykule dziennikarskim. W  najogólniejszjmh 
jednak zarysach przedstawia się sprawa nastę­
pująco: W  zasadzie i w t©orji mają bezwątpie 
nia rację ci, którzy stoją na stanowisku dopu­
szczalności rewizji traktatów. Przemawia za­
tem i teorja Ligi Narodów, która w tym wła­
śnie celu została do życia powołaną, aby sto­
sunki międzynarodowe, a więc i pewne zmiany: 
organiczne w budowie świata, regulowane były; 
w drodze wzajemnego porozumienia, a nie jak 
dotychczas w drodze wojen, oraz —  de lege ia-i 
ta —  wyraźne postanowienie paktu Ligi Naro­
dów zawarte w artykule 19-lym. Z drugiej je­
dnak strony nieprawdą jest, ażeby w okresie 
niecałych 10 lat od podpisania traktatu wersal 
sklego takie nastąpiły w Europie zmiany, któ- 
reby uzasadniały konieczność zastosowania: 
wspomnianego artykułu 19. Traktat wersalski 
nie jest zapewne idealnym tworem sprawiedli­
wości, atoli zamknął on pewien okres dziejo­
wy, regulując stosunki i kładąc podwalmy pod 
nowy okres rozwoju państw europejskich. Kto 
dzisiaj traktat ten chce naruszyć, zmierza W  
prostej linji do ponownego rozpętania pożogi 
europejskiej. I dlatego, choć w zasadzie rewi­
zjoniści mają za sobą literę paktu Ligi Naro­
dów, to jednak duch Ligi Narodów oraz realnal 
stosunki polityki międzynarodowej 
dnie przeciwko nim przemawiają.

Sejm przystąpił do obrad nad amnestją
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 19. 6. (Sin.). Na wstępie dzisiejsze 
go posiedzenia Sejmu marszałek zaproponował 
odłożenie rozpatrzenia rezolucyj budżetowych, 
zgłoszonych przez wszystkie niemal kluby na 
koniec posiedzenia. Rezolucje te —  w liczbie 80 
—  przyjęła komisja budżetowa na dzisiejszem 
posiedzeniu; kancelaria sejmowa nie zdążyła 
jednak jeszcze doręczyć posłom odpowiednie 
druki. Propozycję marszałka przj-jęto.

Zawieszenie postępowania kar- 
nego przeciwko posłom

Z  kolei przystąpiono do sprawozdania komi­
sji regulaminowej, dotyczącego zawieszenia po­
stępowania karno-sądowego przeciwko kilku 
posłom przed uzyskaniem mandatu. Są to posło 
wie: Pluta, Ledwoch, Ulisiewicz i Czapski (Str. 
Chłopskie), Sosiński (grupa Korfantego), Witos 
(Piast) oraz Dubois (P. P. S.). Wszystkie pro­
pozycje komisji przyjęto bez sprzeciwu, jedynie 
przy rozpatrywaniu sprawy posła Ledwocha 
zabrał głos poseł Zwierzyński (klub narodowy), 
który sprzeciwił się w imieniu swego klubu za­
wieszeniu postępowania karno-sądowego prze­
ciwko posłowi Ledwocliowi, wywodząc, że po­
seł ten na wiecu nakłaniał chłopów do rewo­
lucji.

Wniosek jednak, po wyjaśnieniu posła Woźni 
ckiego, przyjęto wszystkiemi głosami przeciw­
ko głosom endeckim.

Sprawa gimnazjum ukraińskie#© 
w Stanisławowie

Przystąpiono do rozpatrzenia wniosku koor- 
sji oświatowej w sprawie zamknięcia pięcft 
wyższych klas gimnazjum ukraińskiego u Star
uislawowie, z powodu wstrzymania się ucz­
niów od udziału w uroczystościach 3-go MajŁ>. 
Sprawozdawca poseł Jędrzejewicz (B- B.) przed? 
stawił przebieg dyskusji, która toczyła się w  
komisji, oświadczając, że komisja postanowił! 
załagodzić sprawę ze względu na to, ie  mfc- 
dziei wyraziła skruchę, a rodzice potęipiK po­
stępowanie swych dzieci. Referent występnie 
jednak przeciwko wnioskowi mniejszości komi­
sji, ażeby umożliwić uczniom zamkniętych kfctSI 
gimnazjum stanisławowskiego przejście do w yH  
szej klasy bez egzaminu.

Zabiera głos posłanka Rudnicka (klub ukr.), 
której przemówienie przerywane było licznymi 
okrzykami posłów Jedynki. Mówczyni zazna­
cza, iż w sprawie stanisławowskiej niema do­
tąd sprawozdania ministra. Zmuszanie młodzie­
ży ukraińskiej do udziału w uroczystościach 3 
Majowych jest, zdaniem mówczyni, poniewie­
raniem społeczeństwa ukraińskiego (wrzawa i 
protesty na ławach Jedynki)- Wreszcie wypo­
wiada się posłanka Rudnicka przeciwko egza­
minowi jako środkowi karnemu.

Poseł Kornecki (klub nar.) występuje prawi-
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■wko rezolucji koiitisji i pochwala stanowisko 
iwladz szkolnych w Stanisławowie.

Poseł Piotrowski (P. P. S.) popiera stanowi­
sko, zajęte przez posłankę Rudnicka.

P oseł Pochinarski (B. B.) ośw iadcza, że nale­
ż y  zw alczać szowinizm  po jednej i drugiej stro­
nie- M łodzież poisku i ukraińska powinny sobie 
Zgconie podać dłonie.

Przystąpiono do glosowania. Przyjęto pierw­
szą część rezolucji, przedłożonej przez komisję, 
[wzywającą rząd do jaknajrychlejszego zakoń­
czenia sprawy stanisławowskiej, oraz do pod 
jedia środków, ażeby zapobiec na przyszłość 
podoconym wypadkom. Odrzucono natomiast 
drugą część rezolucji, wzywającą rząd do za­
łatwienia sprawy w tym kierunku, aby mło- 
ldzdeż szkolna w Stanisławowie nie straciła ro- 
iku.

Zarazem jednak uchwalono 147 głosami prze­
ciwko 140 rezolucję pos. Rudnickiej (klub ukr.) 
i  Langera (Wyzwolenie), wzywającą rząd, aby 
jczniom zamkniętych pięciu klas gimnazjum w  
Stanisławowie umożliwiono dalsze kształcenie 
się bez utraty roku szkolnego. Ucnwalenie tej 
rezolucji przyjęto na ławach lewicy oklaskami.

Obrady nad amnestia
Przystąpiono do dalszego punktu porządku 

dziennego, t. j. sprawozdania komisji prawni­
czej o projekcie ustawy amnestyjnej. Referował 
poseł Pużak (P. P. S.), który przedstawił prace 
Ikomisji, a w szczególności poprawki, aoKonane 
f>rzez nią w projekcie rządowym. Referent pro­
si o przyjęcie ustawy w brzmieniu komisji.

W  dalszym ciągu zaznacza referent, że wia­
domość o projektowanej amnestji przyjęta zo­
stała orzez opinję powszechną bardzo przychyl 
nie. Były wprawdzie głosy ostrzegawcze, że za 
często u nas wprowadza się amnestię, głosy te

jednak są niesłuszne- Więzienia nasze są prze­
ludnione, mamy w chwdi obecnej w Polsce —
30.000 więźniów. Referent wspomina dalej po­
szczególne postanowienia projektu am nestyjne­
go, zaznaczając, że d otyczy  ona również, prze­
stępstw politycznych, oraz przestępstw  z cza­
sów walk polsko-ukraińskich. Art. 6 projektu 
przewiduje rów nież częściow ą amnestję za prze 
stępstwa kom unistyczne.

W  imieniu rządu zabiera głos wiceminister 
sprawiedlwości p. Car, który oświadcza, że pro 
jekt amnestji wykracza poza ramy zwykłego 
aktu ustawodawczego. Jest on aktem o pewnej 
doniosłości historycznej, wiążącym się z życiem 
odrodzonego państwa. — Mówca zaznacza, że 
rząd zaakceptował poprawki, dokonane przez 
komisję w projekcie rządowym i prosi o przy­
jęcie projektu w brzmieniu komisji.

Z kolei rozwinęła się dyskusja, w której pier­
wszy zabiera głos b. minister poseł Makowsk* 
(B. B.).

Następnie przemawiali kolejno posłowie: Je- 
remicz (klub białoruski), Zahajkiewicz (Ukr.), 
Pieracki (klub nar.), poczem zabrał głos poseł 
Hartgias (Koło Żyd.). Mówca domaga się roz­
szerzenia ram amnestji tak, aby objęła ona 
wszystkich przestępców politycznych, pizede- 
w/szystkiem jednak młodocianych. Mówca pod­
kreśla. że z komunizmem należy walczyć środ­
kami liberalnymi, nie zaś prześladowaniami i 
więzieniem. W  końcu mówca stawia wniosek, 
aby nadużycia wyborcze urzędników -wyłączo­
ne były z pod amnestji.

W  dalszym ciągu przemawiali posłowie: Bro- 
dacki (Piast), Cham (Selrob), Bittner (komun.), 
Gawrylik (klub bial,- i Giołkosz (P. P. S.). Dys­
kusję zakończyło przemówienie referenta pos. 
Pużaka.

Ustawa amrestyjira uchwalona w III. czytaniu
Przystąpiono do głosowania. Wszystkie wnio 

ski i poprawki klubów lewicowych o rozszerze- 
'nie ram amnestji zostały odrzucone. Głosowały 
za niemi tylko lewica i mniejszości. Zaznaczyć 
należy, że przy niektórych poprawkach W y ­
zwolenie nie solidaryzowało się z P- P. S.

Następnie przyjęto projekt ustawy amnestyj­
nej w II. czytaniu, w brzmieniu, ustaionein 
przez komisję.

Marszalek zarządza odrazu III. czytanie, po­
czem również i w III. czytaniu ustawa amne­

styjna została przyjęta.
Z kolei marszałek zarządza półgodzinną prze 

rwę, celem umożliwienia posłom zaznajomienia 
się z rezolucjami, zgioszonemi przez poszcze­
gólne kluby do budżetu- le n  pośpiech marszał­
ka wywołał pewne zdziwienie w kołach posel­
skich. W  kuluarach twierdzą, że pośpiech w y­
tłumaczony jest możliwością zamknięcia już w  
dniu jutrzejszym sesji sejmowej.
(Dokończenie sprawozdania z obrad sejmowych 
na stronie 10-tej).

0  równouprawnienie przy przyjmowaniu
urzędników państwowych

Rezolucja Keta żydowskiego, uchwalona przez komisje budżetowe.
( 'T e le fon em  od  u aszego  k o re sp o n d e n ta )

Warszawa, 19 6 Sin. Wśród rezolucyj lichwa 
lonych w związku z budżetem na dzisiejszem 
posiedzeniu komisji budżetowej znajduje się 
również rezolucja Kola Żydowskiego treści na­
stępującej:

„W zyw a się p. prezesa rady ministrów o wy 
Banie zarządzeń, ażeby przy przyjmowaniu 
Urzędników i pracowników na stanowiska pań­

stwowe lub w przedsiębiorstwach państwo­
wych, nie kierowano się względami narodowo- 
ściowemi ani wyznaniowemi, oraz uprasza się 
o wywarcie wph’wu na członków gabinetu, aby 
przestrzegali tego w swoich resortach i przyj­
mowali do urzędów także kandydatów-Zy- 
dów.“

Co na to pp. Kirschbrauo i Wiślicki?
Posłowie B.B. głosują rczem z endekami przeciwko zniesień1!!

ograniczeń wobec ZydOw.
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 19 6 (Sin.) Na dzisiejszem poste 
iflzeniu komisji reform rolnych rozpatrywano 
projekt ustawy, dotyczącej t. z\v. c.zynszowni- 
ków oraz dzierżawców na Kresach, którzy 
Wskutek ograniczeń carskich skierowanych 
przeć iwko ludności polskiej nie korzystali z 
prawa własności i nie mogą nadal nabywać 
ziemię. —

Poseł HartgEas zwraca uwagę, że na Kresach 
obok Polaków są i Żydzi, którzy nie korz)rstają 
z prawa własności i też są tylko dzierżawcami, 
mając często podstawionych właścicieli. Mów­
ca proponuje przeto, ażeby w projekcie usta­
wy umieścić zamiast sló-w „ograniczenia skiero 
wane przeciwko Polakom zaimeścić słowa „o­

graniczenia narodowe lub wyznaniowe**.
Obecny na posiedzeniu przedstawiciel mmc 

reform rolnych nie oponuje przeciwko popraw 
Ce posła Hartglasa, popiera również wniosek 
posła Hartglasa referent poseł Kwapiński. Prze 
eh? ko wnioskomi wypowiada sio jedynie posef 
endecki Staniszkis.

W  głosowaniu jednak ku niezwykłemu zdu 
mieniu posła Hartglasa przeciwko wnioskowi 
głosowali wraz z przedstawicielem endeków —  
reprezentanci Jedynki w komisji, a to posło­
wie: Sapieha, Dzieduszycki ,i Kamieński (cie­
kawe jakie stanowsko zajmą w tej sprawie po 
słowie żydowscy z Jedynki. —  Red.)
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P. Morgentau gosuern gminy 
żydowskiej w Salonikach

Saloniki 19. 6. ŻAT. 3 . ambasador amerykafi 
ski w Turcji, oraz b. wysoki komisarz Ligi Na­
rodów dla spraw uchodźców greckich, Henryk 
Morgentau, po powrocie z Grecji był witany u- 
roczyście przez gminę żydowską w Salonikach 
na specjalnym bankiecie, wydanym na jego 
cześć. W  imieniu gminy saloiuclatw powitał go­
ścia p. Dawid Matalman, kfóry w n>ku swego 
przemówienia zobrazował ciężką Nytuację lud­
ności żydowskiej w Salonikach.

W  odpowiedzi Morgentau przyrzekł zaintere­
sować tą sprawą szereg Żydów amerykańskich 
i uzyskać pożyczkę, na cele konstruktywne w  
wysokości 200-000 dolarów, które gwarantowa 
ne będą majątRem gminy żydowskej w Saloni­
kach.

Delegat robotników palestyń­
skich na zjazd międzynarodowy

Jerozolima i9. 6. ŻAT. Związek zawodowy 
robotników koiejowych w Palestynie wybrał 
robotnika żydowskiego Izraela Kohena na dele 
gata na międzynarodowy kongies robotników 
transportowych, który odbyć się ma wkrótce w  
Sztokholmie.

Umowa zbiorowa w przemyśle 
budowla uyur

Warszawa 19. 6. PAT. W  dniu dzisiejszym 
zakończyły się lokowania w sprawie zawarcia 
umowy zbiorowej w przemyśle budowlanym w  
Warszawie. W  czasie dzisiejszej konferencji 
związek robotników budowlanych w Polsce zło 
żył oświadczenie, iż nie przyjmuje propozycyj 
rządowych, poczem przedstawiciele związku 
opuścili obrady. Natomiast związek robotników 
budowlanych Rzplitej polskiej przyjął propozy­
cję rządową i zawarł umowę zbiorową. Nowa 
umowa reguluje płace robotnicze na poziomie 
przeciętnie o 14 proc. wyższym od stawek 
przedtem oficjalnie stosowanych. Płaca mula­
rza ustalona została za godzinę pracy od 1*50 
do 2*10 zł. Umowa obowiązuje od 11 b. m. na 
cały sezon budowlany ao dnia 1 kwietni? 1929.

Układ handlowy między Austrjs, 
a Stanami Ziedn.

Wiedeń 19. 6. PAT. Stany Zjednoczone Ame­
ryki oraz Austrja zawarły wczoraj w Waszyng 
tonie układ handlowy i konsularny, zawierają­
cy klauzulę największego uprzywilejowania.

Francia protestuje przeciwko 
insyunacjom sowieckim

Wiedeń 19. 6. (PAT). Dzienniki donoszą z Pa­
ryża, że z Ouai d‘Orsay wysłano protest prze­
ciwko wywodom prokuratora w procesie do­
nieckim, w którym ten ostatni oskarża Francję 
o współwinę w aferze szpiegowskiej. Cziczerin, 
któremu doręczony został ów protest, nie za­
reagował jeszcze na niego.

K O B IE TA  —  DEMONEM PO ŻA R Ó W . Znany 
naszym Czytelnikom proces przeciw ko żonie b. 
burmistrza z  Tullu w  A ustrji, Paulinie W oisel, 
którą przed kilku m iesiącam i zasądzono na 12 
lat w ięzienia za nam awianie sw eg o  nieślubnego 
syna i je g o  przyjaciela do podpalenia kilku sto­
dół w  Tullu, by  potem za otrzym aną aseku-ację 
p izeprow adzić  ich odbudow ę, zakończył się w po 
stępowaniu apelacyjnym  v yrok iem  uw aln iają­
cym.
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(K ) Miesiąc już trwa w Moskwie proces prze 
tiwko aresztowanym w Zagłębiu Donieckiem 
;»ożynierom, monterom i technikom, którym 
zarzuca się nietylko korupcję i sabotaż doniec­
kiego przemysłu węglowego, lecz zamach na ca 
lośiS państwa, dokonywany drogą porozumie- 
•nia się ze sztabami geueralnemi Fiancjf i dol­
ski, Przypominamy olbrzymią sensację, jaką 
ten proces wywołał zagranicą a głównie w 
Niemczech ponieważ na ławie oskarżonych 
znaleźli gię też trzej niemieccy inżynierowie- 
Mowiono wtenczas o niesłychanie doniosłych 
politycznych konsekwencjach i©go procesu, na 
Widowni zarysowały się nawet kontury nowej 
politycznej konstelacji, którą upatrywano w co 
jfbięclu Niemiec z placówki w hapallo. Prasa 
sowiecka rozpisywała się długo i obszernie o za 
Sprzedaniu się Niemiec Anglji, o tern że Niem­
cy zapomniały, że umowa, którą swego czasu 
Itathenau i Cziczerin zawarli w Rapallo, była 
właśnie tą pierwszą odskocznią do przerwania 
izolacji Niem-ec. To wszystko zaaranżowano 
umiejętni© i z wieikm nakładem reklamy dia 
zagianicy, ale jeszcze gorzej pizedstawiała się 
sprawa z punktu w-dzenia trwałości systemu 
sowietów. W  Moskwie i innych ośrodkach fa­
brycznych Rosji sowieckiej zwoływano caiy 
szereg wieców manifestacyjnych, na których 
piorunowano przeciw zamachom na był gospo­
darczy jedynej socjalistycznej republiki. W ysy  
lano do Zagłębia rozmaite komisje śledcze tak 
z ramienia politycznych instancyj partji jak i 
zawodowych organizacyj, rozpisywano się o 
spisku byłych właścicieli kopalń przebywają­
cych bądź we Francji, bądź w Polsce, a cieszą 
cych się względami lak francuskiego jak i pol­
skiego sztabu generalnego, marzących o no­
wym  pochodzi© na Rosję Odżyło dawne wi­
dmo blokady, którą kapitalistyczna Europa 
chc;ała znowu zawiesić nad socjalistyczną Ro­
sją. Sednem slowmi, moskiewski piaces "  ml 
być nielada sensacją polityczną.

W  rzeczywistości aranżerowie mieli atoli in­
ny cel na oku. Oto chcieli odwrócić uwagę nie­
zadowolonych elementów z kiepskiego funkcjo 
nowania całego sowieckiego aparatu biurokra­
tycznego. Szerząca się stale drożyzna, zagraża­
jące wciąż niebezpieczeństwo głodu, będące wy

i n  przeciw p i
ibkiem nienależytego obsiania pól przez chło­
pów, którzy w ten sposób chcieli uniknąć cięż 
kiej daniny na rzecz państwa, głębokie nieza­
dowolenie fabrycznego miejskiego proletarju- 
tu, cały ten chaos, który przewidziała opozycja 
z Trockim na czele —  miały znaleźć wylłóma- 
czenie i usprawiedliwienie w stwi srdzonycn 
przez organy GPU akiach sabo.ażu.

A  teraz po miesiącu trwania procesu w Mu 
stewie można już powiedzieć: Purtanunt mon- 
tes, nascitur ridiculus mus. Rozstąpiły sie gó­
ry a urodziła się śmieszna mysz. Rząd i part ja 
wysłały do trybunału najlepszych swych lu ­
dzi. Rektor moskiewskiego uniwersytetu W y ­
szyński, jeden z najlepszych rosyjskich praw 
lńków, został przewodniczącym trybunału. —  
Sam Krylenko wziął na siebie funkcję oskarży 
cielą a przyznać trzeba, że wywiązajc się m i­
strzowsko ze swej roli. Kryltnko przypemma 
swym patosem ów dawno pr zebra itiialy już 
typ prokuratora, czyhającego tylko nu Każdą 
słabostkę oskarżonego. Typ ten niedawno w nit 
strzowski sposób Odzwierciedlił znakomity pi­
sarz niemiecki Jakób Wassei mann w swej po­
wieści pt. Der Fali Mautitius. A jednak jakże 
marne są rezultaty tej z olbrzymim nakładem 
pracy zainscenizowanej komedji. Szesnastu o -  
skarżonych przyznało się w zupełności do wi­
ny, która polegała jedynie na tem, ±Ą pozosta­
wali w kontakcie z dawnymi właścicielami 
dóbr, że pobierali od nich pieniądze i stosował; 
się do ich inslrukcyj, które na tem polegały, by 
nie dopuścić do rozwoju, względnie do całkowi 
tej eksploatacji kopalń w Zagłębiu Dunlec- 
ldem. Dawni właściciel© kopalń nie zrezygno-

K s p l ć l i  s f G R f e ^ n a i 1
nie powinna Pani sobie odmawiać.

=  P l l d
usuwa niezawodnie

L e s c l t n i t z e r a
inaśćimydło wysokowartościowe prepa­
raty oryginalni, na naukowej podstawie.

W aptekacu i drog. maść 3-15. mydło 2‘30 
Gdzie niema, wprost:

A p tek a /z  D r f n c z  i Ska, B i e l s k o .

wali jeszcze ze swej własności a wciąż żyją w  
sferze przeszłości i myślą o powrocie dawnego 
systemu. Że przytem niektóre zagraniczne uie- 
mieckie firmy chciały wykorzyłać sposobność 
i pozbyć się starych maszyn, nikogo to chy­
ba dziwić me może, kto zna kalkulację kapita­
listycznych przedsiębiorstw. Ale o jakimś spi­
sku godzących w całość państwa, o pupmreirr 
sztabów generalnych, które chciały zdezorgani 
zować gospodarcze życie, by znaleźć platformę 
do militarnej interwencji, nawet już nie mó­
wią w tym procesie. Sowiety zrozumiały, że 
właściwie Przegrały kampanję i dały hasło do 
odwrotu. Przestraszyły się rezonansu, jaki ten 
proces wywołał zagranicą i dlatego coraz czę­
ściej zapewnia się specjalistów, że mogą dalej 
całkiem spokojnie pracować w sowieckiej Ro­
sji. O zerwaniu z Niemcami teraz już wszyscy 
milczą, a nawet nie dopuszczono powołanych 
przez obronę jako świadków dyrektorów zaan­
gażowanych niemieckich firm, by nie rozsze­
rzyć ram procesu. Mówią nawet, że wyiok bę 
dzie bardzo łagodny, chociaż oskarżonym W  
myśl sowieckiego kodeksu grozi kara śmierci. 
Proces swoje zrobił: Odwrócił uwagę od wew­
nętrznych stosunków Rosji. Na tem jego rola 
się skończyła. ? j. ' .

Frez. Masa ryk o samorządzie mniejszości
Berno, 19 6 ŻAT. Podczas pobytu prezydenta 

Masaryka w Trebitseh w odpowiedzi na powi 
lania władz miejskich, prezydent Mąsaryk o - 
świadczył m. in. „Jestem gorącym zwolenni­
kiem samorządu. Poprzez samorząd demokra­
cja się udoskonala, zaś zagadnienia mniejszo­
ściowe również mogą być rozwiązane przez od

powiednią regulację samorządu. Poprzez samo 
rząd obywatele biorą udział w zarządzie pań­
stwa | wykazują swą dojrzałość polityczną. Ja 
sną jest jednak rzeczą, ż© warunkiem wszelkie 
go samorządu jest lojalny stosune' Względem 
republiki”. ‘ ,t;- « -

JOHN T. FLYN N

Szczęście w interesach
Charles Schwab, najbliższy w spólpraoow uik 

Ajidrew  Carnegie‘go, zaprzecza udział szczęścia i  
gciijalności w  pom yślnym rozw oju  interesów  han 
d low ych ; kupiec zależny jest ty lko od  sw ej cięż­
kiej, n iezm ordow anej pracy, która prędzej, czy 
póżuiej w yda pożądane ow oce.

A jednak sam Charles Schwab zawdzięcza całą 
sw ą karjcrę przypadkow i; Schwab 'jak o  mały 
chłopiec miał g łos o  bardzo miłem brzmieniu. 
Dzieciak podśpiew yw ał sobie przy pracy w  staj­
ni, gdy śpiew  jego usłyszał król żelaza i stali, 
siedzący na w erandzie sw ego pałacu, Carnegie 
zaw ezw ał chłopca do sw ego  pokoju. .Karjera 
Schwaba była z lą chw ilą zadecydowana.

Szczęście, ów  „łut szczęścia ‘ ; sprzy ja ło  ludziom, 
którzy doszli do majątku, zw ykle tylko w  począt­
kach ich karjery. Należy posiadać jeszcze dużo 
w a lo ró w  charakteru, by dać ow em u szczęściu po­
le do rozw inięcia w szystkich, kryjących  się w  
niem m ożliw ości.

Dwaj znajom i mi młodzi chłopcy szukali za ję­
cia. Rów nocześnie w olna była posada w  redakcji 
i  U maklera giełdow ego. Chłopcy losow ali. Ten, 
który w stąpił do maklera stał się bogaczem .

„W szystko zależy od  początków " m awiał mój 
pewien znajomy. Klasycznym przykładem, kióry ten 
człow iek  stale pow tarzał, był łolrn Jakób Astor.

„A stor w yjechał z Holandji bez grosza przy du­
szy. Statek, którym jech ał do Am eryki utkwił

w  lodach na dwa miesiące. Podczas tych dw óch 
m iesięcy Asu>r poaiuał się z  pewnym pasażerem, 
który w y łoży ł mu dorkoinale komju/nktury handlu 
futram i: za marne św iecidełka można na północy  
nabyw ać futra, zu które Londyn płaci bajońskie 
w prost sumy. Opóźnienie statku by ło  ow ym  „łu ­
tem szczęścia" Astora.

Jeden z najv iększych drzew ników  Am eryki, 
Thomas B W alker opow iada, iż pew nego razu 
czekał w  zajeździe w iejskim  na lls+ z uniw ersy­
tetu w  W isconsin, gdzie miał dostać stanow isko 
asystenta. Pewien przejezdny, stojący W tym sa­
mym hotelu, opow iadał mu o  doskonałych w arun­
kach w  Mlnneaipolis, gdzie handel drzewem ma 
w ielką przyszłość. W  tej samej chw ili rozleg ł się 
św ist statku. W alker rzucił monetę. O rzeł czy re­
szka? Przyszły pedagog popłynął do Minneapolis, 
nie czekając na list z uniwersytetu. Płynął ku 
bogactwu.

Andrew  Caruegiem u w ypadł kiedyś £ pędzące­
go pociągu pakiet pieniędzy, zaw ierający  w yp ła­
tę robotników . Paczka stoczyła się w  dół ku rze­
ce, zatrzym ując się tuż u w ody. Kro w ie, czy w  pc 
czątkach karjery  Carnegiego ow e pieniądze zato­
pione nie zadecydowały o jego niepowodzeniu. Dro­
bny kamień, który uchronił Carnegie‘g o  od  stra­
ty, by ł może ow ym  pjmktem zwrotnym , w iodą ­
cym g o  kr królestw u stalowemu.

Sędzia Gary, dyrektor trustu stalowego, byłby 
pewnie do dziś skromnym adwokatem, gdyby nie 
przypadek, który zetknął go w sprawie przeciw Joh 
nowi W . Gatts, Gates, prezes trustu, nie zapomniał

doskonałych replik Uary‘ego i zamianował g o  sw j i 
doradcą prawnym. Gary rozpoczął pracę w  tyra cbfc* 
rakterze i po kilku latach stał się dyrektorem gettu 
ralnym trustu.

Henry P. Davison, współwłaściciel banirn M orgi* 
na, opowiada, jak dosłownie został wrstTzetonr na: 
w yższe stanowisko. Oto do buPai z c  osi t te Jata 
człowiek, chory um ysłow o 1 żądał b o n o m  anir cm  
ku, w ystawionego na „Boga W s-.echrtogąceco", łtt- 
danie sw e popiera/ wariat rewolwerem, a f J w m  
nym w  głowę Darisona.

Dayison nie stracił przytomności nmysła I poesęf 
głośno odczytyw ać treść ow ego nłes imcwfceeo cm  
ku. W ybieg nie zawiódł. Urzędnicy banko zauwwłłś. 
warjat? j policjant ar >sztował go. Davisor został ab* 
tychmiast awansowany. P o  trzeci tekach b j4  Jaś dft 
rektorem banku.

Samo szczęście nie w ystarczy łu b ia .  Ten, 
się ono uśmiecha, musi mu dzielnie dopomagać 
rai Doh mys, obecny król naftowy, siedział 
Je z środków przed domem, w  którym tn śeszła fT ' 
Los Angelos i  zastanawiał Ję , co  pocaąc, M. Ho. 
chwili pr .ez ulicę przejechał wóz, naładowany w© 
skicm ziemnym. Dohenys r a g a ć w  w oźnicę MW 
wiezie wosk. —  Z Westlakepark, —  odparł 
—  Doneny zbadat ziemię w  Westlakeparkr 1 przejma 
nał się, że ziiemia Jest ciemna 1 przypuszczalnie prze 
sycoLa woskiem. Zw eibow ał przyjaciela, który ndal 
pa^ę groszy, poczęli w iercić w  nabytym terenu I pa 
kilku latach stall się bogaczami. W óz z woskiem mfc* 
na* tysiące ludzi' był to objaw szczedcta, który, jęi 
den tylko zrozumiał.



Z DNIA
„E(j Palestyny I*1

N ie n a leży  n iu n o  w szy stk o  p u ścić  p łazem  
tego  ok rzyk u , k tóry  na jed n em  z ostatn ich  p o ­
siedzeń se jm o w y ch  w y rw a ł się w ch w ili s z cze ­
rości z piersi posła je d y n k o w e g o , p . S tadn ick ie ­
go, p o d  adresem  o d cz y tu ją ce g o  wówczas d e ­
k la ra c je  K oła Ż ydow sk iego- p os ła  G riinhaum n. 
Nie ch ce m y  n aturaln ie  b ra ć  tej afery zb y t  p o ­
ważnie, a tem mniej już tragicznie. Nauczyli­
śmy się w  okresie poprzednich sejmów, pod re 
zimem Ghjeno-Piasta, przechodzić nad tego ro- 

< dzaju wybrykami żakowskiego antysemityzmu 
z zupełną obojętnością do porządku dziennego. 
Chłystek nie przestaje być chłystkiem dlatego 
tylko, że z łaski jakiejś partji został suwerenem 

1 (pożal się Boże), a chłystkowi jak wiadomo, 
wolno szczekać nawet na księżyc.

Ale idjotycznic żydożerczy okrzyk „do Pale- 
siynyl“, wzniesiony przez posła z „jedynki“, 
przez posła kryjącego się za wysoki moralny 
autoiytet marszałka Piłsudskiego, przez posła, 
będącego —  że tak powiemy —  „koleg.ą klubo­
w ym " panów Kirszbrauna i Wiślickiego —  tr- 
krzyk z takich ponadto jeszcze hrabiowskich 
ust —  musi —  nie oburzać wprawdzie, ale bądź 
Co bądź —  frapować.

Są więc —  jak z tego wynika —  w łonie „je­
dynki" panowie, którzy doskonale znoszą Kirsz 
łnauna i Wiślickiego, ale którym Grunbaum 
działa na nerwy. Jeżeli panowie ci uważają, że 
tolerowanie jednych Żydów a nietolerowanie 
Idrugich nie jest antysemityzmem, to oczywi­
ście gruntownie się mylą. Niema takiego anty­
semity na świecie, kłórybv nie „kochał jedne­
g o  lub drugiego „żydka“. Istnieje nawet teorja, 
ż e  im bardziej nie znosi ktoś Żydów i żydo- 
stwu, tem bardziej lubi jednego lub paru „wy­
branych" Izraelitów.

Tym- „wybranymi" Izraelitami są panowie 
Kirszbraun i Wiślicki, którzy Lędą mogli pozo 
stać na łasce panów Stadnickich, podczas gdy 
m y, wszyscy inni, bedziemy musieil wynosić 
sfię „do Palestyny"— (b>

Sir. 4 _____________________

TEATR IM J SŁOWACKIEGO 
(pocŁ o  godz. ? ‘30 w iew  )

Środa: „Ładna historja".
Czw artek: „C złow iek , który zabił". }
Piątek: „Simona". /

Córka Rasputina skarży i -- 
występuje w kinie

, ( -s l)  D onieśliśm y już, że córka Rasputina Ma­
ta , w dow a po B orysie  Soło w ie w ie w niosła  prze­
c iw k o  księciu F eliksow i Juisupowowi i wielkiem u 
księcill Dym itr emu P aw łow iczow i, przebyw ają­
cym  w  Paryżu, skargę o  zapłacenie odszkodow a­
nia w  kw ocie 25 m iljoiiów  fran ków  za zam ordo­
w anie jej ojca. Skarga opiera się na książce Ju- 
supow a, w  której ten ostatni w yraźnie się przy­
znał do zam ordowania Rasputina i  ja k o  sw ego 
pom ocnika podał w ielk iego księcia Dym itrego. 
P roces odbędzie się doipiero w  jesieni br. O brony 
pod ją ł się znany pąryski adwokat Giatferi Jusu- 
p o w  chce w ystąpić z  rew elacjam i o  działalności 
Rasputin,a, a jeg o  obrońca zakw estjonuje kom pe­
tencję sądu francuskiego, w ychodząc ze założenia, 
że  m orderstwa dokonano zagranicą, a je g o  spraw  
cam i byli cudzoziem cy, którzy później dopiero 
stracili sw oje rosyjskie obyw atelstw o. Poza tem 
zost da pani Sołow iew  zaangażowana do odegra ­
nia g łów nej doli w e film ie pt. „C órka Rasputi­
na". P roces je j ma być — tw ierdzi obrońca — 
n iejako tylko reklam ą dla filmu.

T y le  krótkie gazeclarskie w iadom ości. W arto 
przy tej. sposobności sięgnąć do bard. o  ciekaw ej 
książki Arona Sim anow icza, żydow skiego sekre­
tarza Rasputina, która niedawno- pt. „Rasputin • — 
W szechpotężny ch łop " w ; szła nakładem firm y 
Haensel et Co. w  Berlinie. D o książki tej, która 
Zaw leia bardzo interesujące rew elacje z  przed- 
bolszew  Lckiego okresu Rosji, niebawem obszernie 
w rócim y, chociażby tylko ze względu na in for­
m acje o  położeniu żydo-stwa. T eraz pozw olim y 
sobie z  tej książki przytoczyć niektóre szczegóły, 
tyczące się córk i Rasputina, pani Mary Sołow iew  

P ierw szym  człow iekiem , który zb liżył się do 
córk i Rasputina, był petersburski reporter Dawid 
bOu , który jednakow oż chciał w ten sposób tylko
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Z TEATRU, LmEfegTURY i SZTUKI

16.000 DOLARÓW  JAKO NAGRODA ZA UTW ÓR 
MUZYCZNA.

Z okazji uroczystości Schubcrtowskich w e Wied- 
nflP ufundowała „Columbia- Pho-nograp-h Connp." w 
Nowymi Jorku i Londym cuagnldę za najlepszą kom­
pozycję na cześć Schuberta. Utworzono specjalne ju­
ry, w  sktad którego wchodzą z Polski prof. Emil Mly 
narski, z Ameryki prof. Damrosch, z Anglj: prof. To- 
wey, ■/. Niemiec Maks vo* Sciinlings, z Rosji kompo­
zytor Glazunow, a z Wioch Aliano, który, jak wia­
domo, ukończy! operę Pucciniego „Turandot". W ply 
nęlo przeszło 500 prac z 10 krajów. Istnieje jedna 
nagroda w kwocie 10.000 dolarów, prócz tego kilka­
naście nagród po 1000 dolarów dla każdego kraju z 
osobna. Delegaci jury przybyli do Wiednia, gdzie od 
bywają swoje posiedzenia.

— o  1 ■
—  Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO (UL. RAJ­

SKA 12). Dziś wc środę „Ładna historia" z p. Bedna 
rzewską i dyr. Nowakowskim w rolach głównych. 
„Człowiek, który zabił..." powtórzony będzie jutro, 
w e czwartek. Próbami ze sztuki Verneuil‘a „Moja 
pa,ma mama" (Mademoiselle ma mer) kieruje p Nie- 
wiarowicz.

—  ADA SARI - SZAJERÓWNA, słynna primadon- 
na oper zagranicznych, która o-becnie w wari zaw- 
skdej operze swoimi występami wprowadza publicz­
ność w  niebywały zachwyt, wystąpi w Krakowie po 
raz drugi i ostatni we wtorek 26 b. m. w Starym Te­
atrze. Na koncercie tym, który będzie IX. koncertem 
abonamentowym z cyklu „Koncertów Mistrzów 
skich", wykona znakomita artystka nowy program 
przy akompaniamencie fortepianu i skrzypiec. Sprze­
daż biletów po cenach popniarnych, t. j. od Zł. 1 do 8 
rozpoczęła się już w kasie Starego Teatru.

— POPIS ŚPIEWU SZKOŁY P. MSCIWUJEW- 
SKIEJ W  STARYM TEATRZE dał kilkanaście gło­
sów mniej liiD więcej zaawansowanych. —  Trudno 
wszystkich wymieniać. P Żurawska ma już swoją 
markę w’ Krakowie,p. Hrabiówna jako alt stanowi 
pewną atrakcję, p. Machauffówna zapowiada się nie 
przeciętnie dram. sopr. 1 ma warunki śpiewacze. P. 
Nadiówna musi opanować tremę —  i pewność atako­
wania tonów, a w ówczas będzie można ocenić jej 
dźwięczny sopran, p. Sifoldi ładne wysokie tony, p. 
Rosen wielki bas barytor pięKny materiał, ładny, o 
dużej skali i muzykalnem wykonaniu baryton p. Wal 
kowski, p. G. Schmeidler bohaterski tenor, staranniej 
sze opracowanie pozwoli uwidocznić dźwięk tonu i 
umuzykalnienie — tego dużego, pięknego głosu. Na 
ogół poznać dobra metodę i rzetelną pracę p. Mści- 
wujewskiej, a muzyczną p. Freundfichowej.

— I W KOPENHADZE DEMONSTRACJE PRZE­
CIWKO JÓZEFINIE BAKER. Józefina Baker wystę­
puje obecnie, jak już donieśliśmy, w Kopenhadze. — 
Pierwszy jej występ w yw ołał demonstracje publicz­
ności.

d o jść  do sensacyjnej rew elacji. Dawidsón w roku 
1914 pojechał z córką  Rasputina do rodzinnej w io  
ski Rasputina tj. do Pokro-wskoje i by ł świadkiem 
zamachu na Rasputina zorganizow anego przez 
mnicha Iljodora. Zw ariow any ten mnich z Cary- 
cyua był z początku przyjacielem  Rasputina ale 
później stał się jeg o  w rogiem  1 musiał z lego p o ­
wodu uciec do N orw egji, skąd organizow ał zama-

Pani Mara Sołowiew. córka Rasputina.

chy na życie Rasputina. W r. 1914, bezpośrednio 
przed wybuchem w ojny, w ysia ł U iodor, przeby­
w ający teraz w  Am eryce, niejaką Gusewe do Po- 
krow skoje, gdzie ch w ilow o  przebyw ał Rasputin. 
K obiecie tej rzeczyw iście zamach się udał, ale o r ­
ganizm Rasputina zw ycięży ł i p o  kiłkn miesią­
cach Rasputin w rócił do  id r o  ^la. Gdyby latem 
1914 Rasputin nie był ciężko chory z  powodu za-

Nr. I6Bi
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Pierwsza kobieto, która przeleciała.’ Owną,

Miss Amelia Earhart jest pierwszą kobietą, które* 
przeleciała Ocean.

HEtck w przestworzach
Romans, który przed kilku miesiącami rozp jczą l 

się na śnieżnych szczytach Grenlandii, zakończy,* się 
w tych dniach ślubem w Kopenhadze. W  stolicr 
Danji ujrzeli sie po raz pierwszy w kilka gouzir 
przed ślubem „on" i „ona", by porem pójść razem 
przez życie jako mąż i żona. Znali się doprawdy juiż 
znacznie dawniej, ale tylko ze słuchu, to itr, jednak 
w ystarczyło, by się pokochać i pobrać.

Młody małżonek nazywa się Paweł Oscanyan, »  
jest ameryKańskim radiotelegrafistą, któfy należy d o  
ekspedycji meteorologicznej prof. HobLsa. Młoda żo­
na jest jedyną duńską radjotelcgrafistką, która przed 
ślubem spein-iała sw e funkcje na grenlandzkim stat­
ku. Oscanyan ze swej śnieżnej chaty na jakiejś gren­
landzkiej górzę przesyłał radiem wiadomości o  eks­
pedycji do Ameryki. Pew nego dnia nawiazał kontakt 
z panną Sunder, duńską radjotelegrafistką. Z począt­
ku móWiLi urzędowo, ale później rozmowa przybrała 
charakter prywatny. Od tego czasu stale ze sobą roz 
mawiali, a po kilkunastu dniach spytał się Oscanyan 
radiotelegraficznie panny Sunder, czy  nie zechce zo­
stać jego żoną. Panna S-under odpowiedziała wsty­
dliwie tylko jedno słów eczko: tak, a Oscanyan tak 
się tem „tak" ucieszył, że roztrąbił tę wiadomość po 
calem świecie. Niedawno otrzymał Oscanyan krótki 
urlop, by się udać do Kopenhagi, gdzie się odbył ich 
ślub. Panna Sunder porzuciła swą posadę, a obecnie 
tow arzyszy swemu mężowi w pracy w Grenlandii.

mrchu, kto w ie, jakby się losy  świata u łoży ły, 
albowiem  Rasputin był w rogiem  w ojny, a nawet 
z tego powodu ściągnął na siebie nienaw iść p o ­
tężnych książąt. )

Drugim w ielbicielem  pani Mary był oficer Pcha 
kadse z Gruzji, który jak się później okazało, za­
ręczył się" z córką Rasputina, by móc na niego 
w ykonać zamach. Pcliakadse zaprosił Rasputina 
na ucztę, podczas której nagle w yciągnął rew ol­
wer. ale Rasputin zauw ażył to i w zrokiem  ffo u- 
bezwładnił. Pcha kadse p o ie n  sk ierow ał rew oi- 
w er ku sobie, a po nieudanym zamachu zg łos ił 
się u carow ej, złożył obszerne zeznania, w  zamian 
za co uzyskał przebaczenie, tak, że przeciw ko nie 
mu nie prow adzono dalej śledztwa.

f-ze c im  mężczyzna, który zb liży ł się dc córk i 
Rasputina, byi o ficer  B orys Sołow iew . Było to  
już po śm ierci Rasputina, a i po  w yw iezieniu  ro­
dzimy ca isk ie j do Tobolska. S ołow iew  dow iedział 
się, że c a r o w a . w yw iozła  ze sobą bardzo w arto­
ściow e kosztow ności. Ożenił się w ięc z Marą, by 
zdobyć zaufanie carostw a, co mu się w  rzeczyw i­
stości zupenue udało, aluowiem  carow a w ydała 
mu sw oje  brylanty, nie przypuszczając na chw ilę, 
by zięć Rasputina m ógł być zdrajcą. S ołow iew  
odgryw ał jednakow oż podw ójną rolę, albow iem  
po  wybuchu rew olucji by ł ł  początku adjutanten. 
prezydenta Dumy Guczkowa, a następnie konfi- 
dei.lem bolszew ick ich  kom isarzy. Gdy zdobył ko­
sztow ności carów  i olbrzym ie fundusze, które mo- 
narGiisiycznc organizacje przeznaczyły na u w o l­
nienie carostw a, uciekł ze sw oją  żoną, z  którą 
grubjańsko i brutalnie się obchodził, do w scho­
dnie i Syberji, gdzie g o  aresztow ał ataman Seme­
nów  i zabrał mu w iększą część zdobyczy. U dało  
mu się następnie zbiec do Japonji, a stamtąd do 
Europy, gdzie z  początku przenyw ał w  Czecho­
słow acji, następnie w  Niemczech, a póżniei prze­
niósł się do Paryża, gdzat dostał sucho* i w k rót­
ce zmarł,

Tyle A ioo  Simaiiowics o  losie nr. ' aa sze; cór* 
k. Rł» -p_ mia.
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DZIENNICZEK
D LA DZIECI i MŁODZIEŻY

K r a k ó w ,  Ł 1  c z e r w c a  1 9 2 8

Wychodzi co 2 fycg&rtBie 
jako dodatek 

..NOW EGO DZIENNIKA"

Nasz kra!
(Cia.g d a lszy ).

y fb ió d niebotycznych, nagich gór  i malowni- 
Otych zielonych dolin Palestyny, na stoikach dzi- 
fc LcŁ skał wśród piasku pustyni i w zyznych o- 
aiedlacb wre w artkie życie T ylko człow iek zmę­
czony uipalnyin skw arem  porusza się leniw ie; 
BWicrzęta uw ijają się żw aw o, świetnie dostoso­
wane do tam tejszego klimatu.

Spotykam y między zw ierz d inii zarów no na- 
H jv b  dob iych  znajom ych z Europy jak i obcych 
nem południowców. Szakale i hjeny podchodzą 
śmiało do osad kolon istów  i niszczą ich sady nie 
w yrządzając ludziom samym żadnej szkody. Nie- 
bótipieczniejsze są dziki nad Jordanem i dzikie 
osły w T ransjordanji; szcześriem lw y i tygrysy 
przeniosły się już stąd do innych krajów . Żyje 
aaJondast w  Palestynie m nóstwo drobnych zw 'e- 
rządjt: krety, jeze, w iew iórk i, myszy, nietoperzi 
mkną w poszukiwaniu pożywieniu; miedzy kamie­
nia rrrf w ybrzeża, ślizgają się węże, żmije i j.isz- 
czutki. Istną plagę stanow ią osobliw e owady 
szkodliwe chrząszcze, gąsienice, pająki, a nade- 
w szysuko żarłoczna szarańcza, która często niSz- 
cay doszczętnie z trudem i mozoleni wydarte zie­
mi plony. Są jednak i pożyteczne „d ro b ia zg i1: 
pszczoły 1 jedwabniki, których hodowla przed­
stawia znaczne korzyści. Pod lazurowym niebem 
fruwają niezliczone ptaki: orły , w rony, wróble, 
jaskółki, stoki, skowronki, w przestworach roz­
brzmiewa cudny śpiew  słow ika, o  taflę morza trą­

cają mewy i czajki, a w śród m oczarów  kroczą 
śmiesznie poyyażne pelikany.

Jak zw ykle przyjaźni się człow iek najbliżej z 
pożylecznem i zwierzętam i domowemi.

W  ostatnich czasach rozw inęli koloniści żydow ­
scy chów  bydła na szersza skalę. P rócz krów , któ- 

j re z trudem znoszą tamtejsze warunki, spotykamy 
i Tą.sowc stada łagodnych owiec i wesołych kóz. 
| Stałymi towarzyszami pracy na roli są w ól i ba- 
I wól. a zwierzętami jueznemi osioł,  mul, koń arab 
i ski i wielbłąd. W ielbłądy jetlnoga.bnc, dromeda- 
I ry, przewożą ciężary przez pustynie; krocząc ma­

jestat ycznje rytm icznym  krokiem przechodzą po­
nad 1 km. za godzinę dokazując cudów  w ytrw ało­
ści, z jaką równać się nie może stw orzone prze* 
człow ieka zwierzę pueiąg.ry-.-: aidomobil

Ta’ fala bujnego życia urywa sic nagle tam, 
gdzie w ody Jordanu grzebbi się w  Martwe ni .Mo­
rzu. 3tM m poniżej poziomu morz.1 rozlewa się on o 
na przestrzeni km , ołow iane, ciężkie, milczące. 
W około  panuje śmierci, a absolutna cisza zda się 
op-owiudać o zagadkowej przeszłości i tajemniczej 
przyszłości tego dziwnego zakątka Lecz w zrok 
człow ieka bada już ten nieznany grob bezcennych 
skarbów ; ręka jego sięgnie Wkrótce po spoczyw a­
jące na jeg o  dnie pokłady soli i asfaltu, a tchnie­
nie pracy ożyw i tę w iekow ą martwotę. R. S.

Okienko
W  głębi m rocznej fasady hymn k olo . ó w  plonie,
Żarzy się roześm iane maluchne okienko...
Ciężkie krw awo-pom sow e rozkw itłe begoinje 
Marzą pośród  zieleni w stęgą długą, miękką....

A kaskady tęczow e operlone rosą
Kapią się w  w schodzącego sloneczika pośwdeede 
Czasem głów ka dziewczęca z jasno- ziotą kosą 
Błyśnie między kwiatami, sama jak to kwiecie... 

•

Sotni v r głębi okienka czarne mroki drzemią, 
Chylą się atlasowe, przewonne kielichy...
Sen słodki i kojący  snuje się nad ziemią,
Sc-n srebrzysty i dobry, głęboki i  cichy...

Anda Eckcr.

- o § o - -

Nagrodzone miłosierdzie
Z Miarasati.

Pew ien człow iek tak zubożał, że musiał najm o­
w ać się do roboty za marną zaplutą. Gdy pew nego 
rflZu oi al, ukazał mu s ię 'p ro ro k  Eljasz i rzekł: 
„Pan b ó g  chce cię pob łogosław ić siedmiu żyzne- 
mi laty, czy chcesz je  otrzym ać zaraz, czy w sta­
ro śc i? '1

biedak odparł: „Jesteś zapewne czarnoksiężni­
kiem i oczekujesz za czary należytej nagrody. Nie 
mogę cię niczem w ynagrodzić, zostaw mnie w ięc 
w spokoju"'. M ówiąc to odw róci! się i poszedł do 
sw ej roboty.

D rugiego dnia znowu przyszedł E ljasz ale i tym 
ra*em nie znalazł posłuchu. T rzeciego dnia rzekł 
znow u: „B óg  przeznaczył ci fiedm  żyznych lal. 
Gzy chcesz je otrzym ać zaraz, czy na starość?" 
Biedak odparł: „P ozw ó l mi pójść naprzód do do­
mu i poradzić się z żoną, potem dam ci od po­
w iedź". „Idź", rzekł Eljasz, „znajdziesz mnie tu 
za pow rotem 1-.

Zarobnik poszedł do domu i o)>owicdział swej 
żdnie, jaktc już po raz trzeci zjaW :ł się na polu 
pewien starzec i co  mu oznajm ił ^/.Jak sądzisz", 
zakończył, „kiedy mamy sobie życzyć b łogosla- i 
w ionych la t?" „R ozum ie się, że zaraz", odparła 
kobieta.

Biedak w rócił ha pole, a gdy się zjaw ił Eljasz. 
dal mu odpow iedź, że chce dobre lala zaraz do 
stać. „ld ż  do d o m u r z e k ł  Eljasz. „a zanim tam 
jeszcze dojdziesz, zaznacie łaski bożej".

Tymczasem dzieci rolnika grzebiąc w śmietni­
ku -znalazjy w ielki skarb, który z radością poka­
zały matce. Gdy o jc ie c  pow rócił, wyszła no jego 
spotkanie uszczęśliw iona matka z wieścią o zna­
lezionym skarbie. Oboje chwalili Pana, który im 
tuki śkarb Zesłał. Opuściła ich w ięc bieda na u t 
: wdm „N ie zapom inajm y jak bieda dokucza", rze­
kła dobra kobieta, „ i  bądźmy m iłosierni w obec u- 
boglch

Najmłodszy ich syn musiał zapisyw ać w szystko 
ao w ydaw ali ze skarbu. W ych ow yw ali sw oje dzie­
ci w u czciw ości i pobożności i czynili Wiele do­
brego ubogim.

Gdy siedm lat minęło, zjawił się znowu pewne­
go dnia Eljasz w póstaci starca i rzekł: „Siedrr lat 
upłynęło, teraz muszę wam skarb odebrać \ „Po- 
zwol ml pomówić z żoną", odparł rolnik, poszedł i 
do żony i rzecze: „Starzec, który mi przed sie* 1 
daiiu laty zw iastow ał błogosławieństwo bole, | 
wrócił, aby nam je odebrać" „Powiedz mu", rze  ̂
kia Łona, „jeśli znajdzie ludzi, którzy lepiej p© j

trafią skarbem jego zarz-ądzać, to niech go za­
b ierze".

Na to fcóg rzekł do Eljasza: ,**,Ci ludzie są lak 
uoeclwi, praco-wki i m iłosierni, że b łogosław ień ­
stwo moje zawsze będzie t  n im i” .

3 arae n ^ t i  ch w y te iB tk ć w .

Obrazki z &$.cia sssGmrćw’
i

W ieczór.
Siedzieliśmy w ogrodzie przy stolach i śpiew a­

liśmy. Śpiew ało w łaściw ie kilka a myśmy słucha- 
ii, otoczyw szy śpiew aków  w koło.

W takich chwilach nastawat uroczysty nastiój 
nikt nie śmiał przerw ać, każclv popadał nagle w 
zadumę.

Otulona zacisznym mrokiem płynęła smętna 
melotlja, mieszała się z szeptem w ieczornej ciszy,

obejm ow ała każdą trawkę, szóptnła je j W ucho 
zloci.sl;V tajemnice, szła od drzewa do drzewa, aż 
w reszcie ginęła hen, w  nocnej pomroce.

Niekiedy tony brzm iały głośno, na kształt 
dźw ięcznych dzw onów  i rw ały  się w  niebiosa, nie 
kiedy drgały eiekka i, w ydając żałosne jęki, opa ­
dały ku ziemi, spowitej w  ciemnościach, oiasem  
przelew ały się i tryskały pianą żyw ych gam, to 
znowu w lok ły  się pochmurnie i z  głuchym sżumei a 
toczyły się w  świat..,

V. mic/.ciiiir słuchaliśm y pieśni w ieczornej. A 
p ie lą  ta w dzierała się z mocarną jakąś siłą W 
piersi, napełniała każde tchnienie, pasow ała »ię z  
tobą, obejm ow ała każde drgnienie tw ej myśli i  
dziwne jakieś refleksje budziła.

Tak byw ało  wieczorem ...

II.

Ognisko. Las. K w laly , śmiechy, płom ienie i  ra­
dość. : ' -

Drzewa szemrzą cichutko, przekom arzają się W 
Iceiuchnym pow iew ie z  letnim wietrzykiem , cza­
sem kołyszą się pow ażnie i  dziw ią się nam, jak 
siedzimy w ok oło  ogniska, każdy z podwiniętemu 
nogami i tw orzym y jedno w ielkie koło. D ziw ią 
się i w yraża ją  sw ój podz! .v rytmiczni ńm k ołysa­
niem gałęzi. Każde czyni jakąś uwagę, podaje ią 
wietrzyk ow i, by ten za niósł ją  sąsiadom. Stąd p o  
w staje w  górze  gw ar i szemranie, k tóre rozchodzi 
się po całym  lesie.

A na dole płonie ognisko, złote iskierka pryska­
ją w pow ietrze, w esołe  ogniki uw ija ją  się hyćc 
wśród chrustu, gonią się, w yw ołu ją  suchy trzaski 
i uciekają nagle, przestraszone Wiotmym od g ło ­
sem.

Radosny żar rozpływ a się dookoła , w ypełnia 
cały  las, każdą szczelinę drzewa, każde Wyżfe*

W Ą S IK  P Ł A  N A J M Ł O D S Z Y  C K

N el p ó ś k o l e r j s
Zimą jeszcze pokazałam Nince dużo biednych 

dzieci. Zabrałam ją do w ielkiego czerw onego do­
mu. Dom stał przy końcu ulicy. Za domem był 
duży ogród, który w promieniach południow ego 
słońca skrzył sic brylantami śniegu.

Obszerna sień budynku natłoczona była dziećmi. 
Z trudem dotarłyśmy do kuchni. W kłębach białej 
pary kilka pań w szerokich fartuchach mieszało 
w  kotłach.

Nłnka stała na progu. Przypatryw ała się dzie 
ciem czekającym na obiad. Zaszyta w ciepły 
pl.iszczyk i futrzaną kapuzę, szeroko otw orzyła  o- 
ezy Nigdy jeszcze •nie w idziała tyle nędzy.

Byli lam chłopcy i dziewczynki. Byty lam dzieci 
w  w :eku Ninki i m łodsze od Ninki

Jeden z chłopców  miał nogi owinięte szmatami, 
inny był bosy a nóżki jego były liliow e od zimnu. 
Tu znowu stula dziewczynka w szerokim kaftanie, 
sięgającym  jej aż do kostek. Kaftan był w wielu 
miejscach podarty. Jeden rękaw był pełen czer­
w onych i czarnych łat. Pod ścianą małe bobo w 
chusteczce na krzyż przez piersi związanej, chu­
chało w  skostniałe rączki. W szystkie dzieci były 
chude i bardzo źle w yglądały

Każde miało w ręce garnuszek i drewnianą 
łyżkę.

Rączki, dużo dużo rączek w yciągało  się ku pa- 
nfum, któie  napełniały miseczki i garnuszki g o ­
rącą zupą.

Dzieci byty giodzie. Jouty Uk. whuwle, że wiele

z nich parzyło aohie usta lub p fz e ły k iło  Za Wie#*
kie kęsy chleba.

Ninka była wzruszona. M yślała za.pewtus o  sma" 
czny en i obfitych  oni a dach w  domu, których
iak często grym asiła. Ninka op rócz  niebieskiej 
siuirbonki — miała jeszcze w  pudełku od  oukitaz- 
ków  trochę grosza. Pieniądze z  pudeł a przems* 
czyła na kupienie dużej piłki.

W ypróżniła jednak pudełko i daka ml swojt O- 
szczędności, żebym dzieciom z  czerv,’ooegc donrU 
kupiła rukiewki.

Ucieszyłam się dobrem  serduszkiem Ninki, Q- 
bieeałatn jej, ze oddam te pieniądze na półko&onje 
dla biednych dzieci.

Minęło kilka miesięcy. B yło już lato. Zabrałam  
Ninkę znowu do czerw onego domu. Chciałam je j 
w iaśm e pokazać, jak w yglądają półkolomje, nai 
które w zimie oadała sw oje  oszczędności.

Zdaieka już dolatyw ał z za drzew  głośny gWar, 
i śpięw. W  ogrodzie przyw itało nas radosno „Siza­
lom ". Bawiła się tu setka dzieci. Sukienki biedne 
ale schludne, na wielu twarzach rumieńce, niektó­
re buzie nawet pucułowate.

— Ninuś, to są pólkolońje. Tu się zbierają naj­
biedniejsze dzieci. Cały dzień baw ią się na w ol- 
nem powietrzu. Staramy się w szyscy zamożniejsi 
dać im dobrze jeść i pić. W iele dzieci pamięta o 
swych biednych rówieśnikach — i chętnie im pnzy 
chodzą z pom ocą 

Opodal stała grom adka dziaci. Ninka zbliżyła 
się do nich i częstowała je cukierkami. Ucieszone 
dzieci otoczyły  Ninkę kołem i zaśpiew ały głośno: 

„Stoi różyczka w  mirtowym  wieńcu"...
Blanka Uutlaentkowa.
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iMnic, rozjaśnia... cały świat.
D rze o.’a dziw ią się i uśmiechają w ra z  z  nami 

'do złotych płomyczków. Z w ielkiej radości zaczy­
namy śpiewać. Piosenki płyną jedna za druga, 
C i ą g n ą  się nieprzerwanym sznurem, jedna •, ż y w ­
sza od drugiej, a każda w yryw a się z piersi z ta­
kim rozpędem, że trudno usiedzieć na miejscu.

Ognisko żarzy się, świat dookoła płonie, a pło­
mienie zdają się ślizgać od jednego do drugiego, 
obejmują każdego z mis rozpalonym uściskiem, 
buchają tysiącem iskier i łączu nas wszystkich w 
jeden potężny łańcuch, w jedną płomienną «nhvśi ..

R. Tuehmann.
•---- o—  -

PŁrflŁ ROZRYWKOWY

Krzyż magiczny
ułożył Jakób Frey.

1. X  t . Spółgłoska
2. —  X  —  2. Płyn
8 .  X  3. Stowarzyszenie du-
4. X X X X X X X 4 ...................  [chownycb
5  .  X  5. Magazyn
6. —  X  —  6. Zwierzę domowe
7. X  7. Spółgłoska

Litery X  czytane pionowo i poziomo dadzą 
nazwisko wybitnego sjonistę.

Zagadka matematyczna
ułożył Izio Treibicz 

* 1 5  = 1 5

15 Cyfry 1, 2, 3, 4. B, 
6, 7, 8, 9, ułożyć w 

_  jk  kwauiatach w ter 
sposób, ażeby z ł - 
czono pionowo, po- 

_  j g  ziono i na ukos 
daty snmę 15.

= 1 5  = 1 5  = 1 5

Logogryf
ułożyli Aleksander i Henryk Tignerowie.

1

2

3

4

5

6

Z  liter: 7a, 2b, e, 4i, j, 2k. 31, 3m, o, ó, 
p, 4r, s, 4t, n, —  ułożyć wyrazy o następu- 
jącem znaczeniu:

1. Trzcina, 2. Kraj w Europie płd., 3. Część 
uzbrojenia wojennego, 4. Znak pisany, 5. Przy­
wóz, 6. Zw :erzątko domowe.

Pierwszo litery, czytane z góry na dół, 
dadzą nazwisko znanego poety hebrajskiego.

ItoM iątanie  zagadek z Nru -■</ .
Łamigłówka: masło, Klara, kolba, flora, 

limba, środa, Kongo. Pionowo: Salomon.
Wizytówki: rotarjusz, komisarz, szofer.
Rozsypanka: Gdyoy kózka nie skakała,

toby nóżki nie złamała.
• * •

DOBRE R O ZW IĄ Z ANIA ZAG AD EK  Z NR. 2. 
P R Z Y S Ł A L I: D orcia Seifmanówa. Yolkman Tu­
tek, Lola Sclieiiireiówua, Helena Turakiew icz, 
Bracia Tigner, Sala z Chrzanowa, A H orow itz, 
J. M arkowicz, Izak Koi nhruser (Szczawnica;, He­
nia Rosenbaum, Knnesówaa. Jan Seli ig ci. I.co,x>łd 
Schwimmer, Diainaiul Gizeia (K raków ), Bernard 
Langsam (K raków  , M aryla Graberówna (K ra­
ków ), W anda Abram ow iczów na (K raków :. Bukaj 
D lefurok (B rzozów ), Joel Glatt (K raków ), Alojzy 
W allner (W adow ice), Naltali Fingerhu-t (K raków ) 
S. D illerow na : vJasl° /j  Muszka Propperów na (Sa­
nok), Irina Zuckerówna (K raków ), Mundek B ei-s- 
ner (R zeszów ), Józef Kurz (Tarnów ), Helenka 
Ubersfeld (K raków)RG eniy Berówna (W adow ice), 
Wilhelm Miller (K raków ).

RO ZW IĄ ZA N IA  Z NR. 3. N A D E SŁALI: Gizia
Srebrna (K raków ), Teos GoJdwasser (K raków ), 
Natan Bauuet, Karola Farb er (Oświęcim ), E m a

Lanc.au (K raków ), Sewu Faklerów na (K raaów ), 
L. Steru (K raków ), Ozio Habei (K raków ), Zosia 
Zughaftówna (K raków ), D orcia Soifmanówaa
(Chrzanów). Mindzia B. (Oświęcim), II. Rolhberg 
(lvników\ Nina Tąschneróywia (Kraków:. R. Tur- 
iiciówna Kraków), Józef liberslark ; Kraków), 
Marysia Zimmclówna (Kraków), II Neumanówna 
(K iaków ),  Rózia Blciweis ( K r a k ó w *  Józef Tiiun 
(Sli zyżów ),  Mania lłei/.irzanka (Kraków). L. 
Hraunslein -fSosuowieej, Milek Wachler, Irenka 
Schenkerówna (K r a k ó w .  Tusia Goldsloffówna 
(Tarnów), Rachela -Wiencrówno, Rózia Hollen- 
deiówna (Kraków;, lleddu Brossówna (Kraków), 
Lilka Mandel (K raków ), Irena Griinberg (Kra­
ków), Frydzia Gr. (K rzeszow ice), Ban F. (Rze­
szów), Alfred Landaii (Kraków), Ch. Balkon. Ma­
nia Keinplerówna.

*
Dzieci pamiętajcie o podpisywaniu listów , gdyż 

z tego powodu często brak w aszego nazwiska w 
w ykazie!
KTO P R Z Y S Ł A Ł  DOTYCHCZAS PROJEKT NA 

W IN IETĘ?
Markus Treibicz (P ilzno), Lolek Elsner (K ra­

ków ), Genia Beerówna (W adow ice), Henryk Ilen- 
dler (N ow y T arg), fnguś Fredman (Racław ice), 
Sabina D illerów na (Jasło), W andzia A bram ow i­
czówna, Hanka R ołhberg (K raków ), Juda Lieber 
(Rzeszów ), Ela B.

Projekty możecie nadsyłać do 15 Iipca włącznie. 
CO NAM N A P ISA Ł Y  DZIECI Z POWODU UKA­

ZA N IA  SIĘ „DZIENNICZKA?** 
KW UCAH  „KOCHAWIM** pisze nam: Radość

nasza nie miała granic, gdy doszedł nas pierw szy 
numer „Dzienniczka'* m arzyłyśm y o tern, jak do­
brze by było, gdyny w ychodziła gazetka ala m ło­
dzieży zazdrościłyśm y dzieciom w arszawskim  
„M ałego Przeglądu *. Życzym y „Dzienniczkowi** 
aby się w ypasł, bo trochę za szczupły. D AW ID 
LANGHOLZ Z JA R LO W IC A  cieszy się bardzo 
ukazaniem „D zienniczka1* i pragnąłby dużego 
działu dla Prac czytelników  *. INGUŚ FRIE D ­
MAN Z R A C Ł A W IC  tak pisze: „Dzienniczek"* bę­
dzie naszym kochanym przyjacielem , będzie nam 
w skazyw ał drogę do naszej przyszłej ojczyzny, 
której brak tak bardzo odczuwam y. GENIA BEE­
RÓ W N A W AD O W ICE: Ucieszyła się pomysłem 
upiększenia „Dzienniczka**. B R A C IA  1IGNERO- 
W IE  lat 14 i lat 10: Bardzo nas ucieszyło p o ja ­
w ienie się „Dzienniczka**. -Potrzebne było takie 
pisemko, bc z kolegam i ..pized i-okiem zaczęliśm y 
gazetkę w ydaw ać. M alerjału mieliśmy dość, ale 
lludności techniczne były za wielkie, Do sami mu­
sieliśm y wszystkie egzemplarze pisać (W y inte­
resujecie się '^Dzienniczkiem". my zaś Waszym 
malerjalem ,m ożecie przysłać). Pozatem bracia 
T igner inform ują nas, że naturalnie umieją po he- 
brajsku. Co ty na to Lusiu M essinger i T w oje  K o ­
leżanki? (przyp. Redakcji). X . RAND dziękuje 
serdecznie za ukazanie się „Dzienniczka**. gdvż 
przyczynia się znacznie do rozw oju  um ysłow ego, 
młodzieży.

-  — o ------
CDPOW IEPZI REP. .,PZIEMMC7KA“

BAT CYON: W ierszyk T w ój św iadczy o pew ­
nych zdolnościach, najpiękniejszą w nicn jest bez­
pośredniość i  szczerość uczucia. Pow innaś czytać 
w iele i op isyw ać coś przeczytała. Postaraj się o  
samouczek języka hebrajskiego i ucz się dalej sa­
ma Czy w  najbliższem miasteczku niema bibljote- 
ki lub Związku m łodzieży?

A  H O RO W ITZ; Owszem, można przysyłać re­
busy. Muszą być tylko rysow ane po jednej stronie 
kai lki i przeciągane tuszem.

J. M ARKOW ICZ: M yślimy także tak samo, Jó­
ziu! zostaniemy przyjaciółm i Bardzo dobrze, że 
Ci «.ię język ojczysty  tak p< d o b i, będziesz się go 
uczył z lem większem zainteresowaniem.

LO LA FAUST (Sędziszów).: Sztuczkę wyszlemy. 
BLA TTÓ W N A R Ó ZIA : Żegnam y się zw yczajnie 

słow em  „Szalom ", które oznacza i „P ok ó j z tobą" 
i" „Cześć** i „Bądź zdrów*'. Listy musisz podpisy­
wać. To coś przysłała nazywa* się „Pow iastka o  
dziewczynce*'. W łóż sw ą pracę w  kopertę, zao­
patrz w marki (na poczcie powiedzą ci za w icie 
groszy) i wy.s/l i j na adres „N ow ego Dziennika** 
dla Dzićnniczka. Bardzo jesteśm y ciekawi. Dzien­
niczek cieszy się, że tyle radości i przyjemności 
Wam sprawia, pragnie tylko, abyście go  zawsze 
uważali za praw dziw ego przyjaciela.

IZ A K  KORNHAEUSEIt: M ożesz posłać. D lacze­
go w łaśnie ,Bitwa pod Grunwalaem ? *

H AN IA K.: Odpowiedź w  spraw ie winiety da­
my (jo  zakończeniu konkursu. DzięKUjenty za ser­
deczne słowa.

MGNEK GOLDBEFG: Z w róćcie  się w prost do
czcigodnego Dra Thona i poproście Go, by dla 
W as coś napisał.

JÓ ZE F THUEN (Strzyżów ): I nam przykre,
prawdopodobnie Tw ó; podpU był niewyraźny.

i  K R A K O W I A N K Ę t
8 c z e k o la d ę  wyborna m le czn *  I
■ poleca. ■
I  Fabryka A.PIASŁtfti S. A . ,Kranów J

■- - aau n • •
BOKAJ BLK FLRO K : Dzienniczek nie jest biu-

n  in inloriimc; jncni.
ALEKSANDER i HENRA K TIGNEROW IE: Za­

gadka dobra, będzie umieszczona. Prosim y jednak 
v przyszłości p*sać zagadkę, na jednej kartce, r o ­
związanie na urugiąj.

K ARO L BRAND; Zadanie konikow e Układa się 
całkiem inaczej) Narysuj prostokąt, podziel go Ha 
20 kratek i w poszczególne kratki w pisz łilery] 
sw ego przysłow ia w ten sposob, aby idąc ruchem 
koniki? tszachowego można je  odgadnąć. Druga za ­
gadka nieciekawa.

JULEK YOLKM AN: Logngryf dobry, um ieści­
my.

RYSIEK  ZUCKEPM ANN I OSKAR STEIN-
H A R T : K rzyżów ka aobra, tylko num erowanie 
chaotyczne. W miarę miejsca później utr.icścłmy.

MOJŻESZ RAND: Jak już pisaliśm y, nasz w ie l­
ki wódz nazywał się Herzl a nie Herzel. Zagadką 
nic śmie zawm rać błędów , bo staje się n ierozw ią- 
zalną Ostatni w yraz lepiej by zastąpić innym. 
P izyszlij tę zagadkę zmienioną wedle pow yższycł 
w skazówek i to  zagadkę na jednej, rozw iązanie 
na drugiej kartce.

FUCHS: Jako pierw sza próba mezłe, ale do 
druku nie nadaje się.

H ELENKA U EBERSFELD : dziękujem y za mi­
lutki wiersżyk.

OZIO H A B E R : W  spraw ie łam igłów ki zobacz 
odpow iedzi powyższe.

R Ó ZIA  R E ITLE R Ó W N A : Podaj nam autora 
„K rólow ej wróżek*'.

SABINA D IL L E R oW N A : „Jabloneczka** przy­
pomina nam ‘jeden w ierszyk. Napisz, na czem się 
w zorow ałaś.

P. W ANG.- REICH: Nie nadaje się.
M ALINKA ZE  SUCHEJ; Zaprzyjaźnim y się z 

pewnością. Pracę przyszli, nam dopiero w e w rze­
śniu. teraz staraj sic w ypocząć (X nauce ca lorc  
cziiej.

I-UDKA . EHRENH ALTÓW NĄ: Gzy to własny
wierszyk ?

RACH EL: Piękna jest ta znana, podana przez 
Oicbię, powiastka. Tłumaczenie zosta wia w iele do 
życzenia. Nie marlw się, nie jest to łatwa rzecz 
tłum aczęć wiersze. Łam igłów ka taka powinna być 
symetryczna, dlatego 2-ga nie nadaje się, 1-wsza 
jest lepsza.

BEN, ESTER: Napisałeś ładne w ypracow anie, 
należy CL się pochwała.

F R Y D ZI GP Z  K RZESZO Y’ 10 posyłam y po ­
zdrowienia.

UeSZOSZANA fiO LIN : Styl masz dobry Bardzo 
się cieszym y, że lak gorąco  kochasz nasz język o j ­
czysty.

HENĘK KOLIN: Z w róć się do Administracji 
„N ow ego .Dziennika *.

W szystkim naszym czytelnikom, którzy w yra­
zili swą radość z powodu ukazania się Dziennicz­
ka i przysłali nam życzenia, serdecznie dzięku­
jemy.

Następny numer Dziennu-zWa ukaże się w lipeu, 
w rocznicę śm ierci Teodora Herzia.

WESOŁY KĄCIK
P R A W D ZIW E  PERŁY.

Był sobie pewien sław ny profesor chemji. P rzy­
szła raz do niego jedna pani i rzekła „K ochany 
profesorze, jestem w wielkim kłopocie, Mam dwa 
sznury pei et, jedne są praw dziw e a drugie szłn 
ozne W łożyłam  w czoraj oba do kasetki a dziś nie 
mogę ich odróżnić od siebie. Proszę nł1 w tern 
pom óc *. „A leż to  drobnostka", ■■ łaskawa pani", 
rzekł profesor. „P roszę oba sznury zostaw ić u 
mnie;'. Gdy pani ta po dw óch godzinach pow róci 
ła, profesor uddał jej jeden sznur że słow am i: „O - 
to sztuczne perły". „Serdeczne dzięki, kochany pa­
nie profesorze", rzekła w łaścicielka pereł, „a le 
jak pan to  stwierdził ?*■ „W  bardzo łatw y sposób'*, 
odparł uczony, „p iaw dziw e perły rozpuszczają się 
w  occie, sztuczne natomiast pozostają niezmienio­
ne. W łożyłem  w ięc oba sznury do octu- i  o łc  fna 
pani dow ód słuszności tego twierdzenia'*,

cc l e p s z e ;
Miastu grozi trzęsienie ziemi, więę zątroskar 

rodzice posyłają syra do wuja, który mieszka w 
odległem miasteczku. Kilka dni mijr ber wiado­
mości. Nareszcie przychodzi teiegram od wuja: 
„Odsyłam chłopa, przyszlijcie ni1 raczej trzęsie­
nie ziemi!**
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Niespodzianka budżetowa
Brak czasu czy posuniecie tak tycz mrr Rekonstrukcja 

gabinetu? — Niedobór buŚieiowy?
Poniedziałkowa uchwała komisji budżetowej 

Senatu, akceptująca w całości, bez żadnych 
annar., ustawę skarbowa \v brzmieniu, uchwało 
•len, przez Sejm, była prawdziwa niespodzian­
ką. K«oła rządow e tłumacza nagły ten zw rot 
poproslu brakiem czasu. „Km jer Poranny1* in- 
tormuje: ,

' Przedewszystkierri czas, pozostawiony Sena­
towi] 'do rozpatrzenia budżetu, iest niezmiernie 
iSTÓtki. Istniejące- prowizorium budżetowe w y- 
kaśa, jak wiadomo, z dniem 1 lipca i dlatego 
przed tym terminem musiałby Senat budżet -za­
łatwić, zaś Sejm wypowiedzieć s ię-co  do poprą- 
Wck Senatu. W  przeciwnym razie zaszlaby po­
trzeba nowego prowizorium. DaJeK-r- regulamin 
sejm owy przewiduje', iż Sejm poprawki, poczy­
nione przez Senat, albo przyjmuje zwykłą więk­
szością, albo odrzuca kwalifikowaną większo­
ścią U ,/20 głosów. Pierwszy i drugi warunki zre 
dagowane są pozytywnie. Zdarzyć Się jednak 
może trzeci wypadek, mianowicie, że Sejm bę­
dzie ch cia ł. odrzucić poprawki Senatu, lecz nie 
znajdzie 11/20 głosów ; w ów czas .ała ustawa u- 
pada. W  tych warunkach, przy nieustalonej wię­
kszości w Sejmie powstaje obawa, że Sejm mógł 
by stosowaniem naa jedną poprawką cały bu­
dżet pogrzebać.

Inaczej ocenia krok rządu opozycja- „Kurjer 
Warszawski" pisze w  tej sprawie, naprowadza­
jąc cytow ane już przez nas w telegramach 
w czora jszych  — mało zresztą konkretne —  p o ­
głoski :

Mimo półoficjalnych , komentarzy utizymnje 
się w Sejm ie. mniemanie, że marny tu raczej do 
czynienia z posunięciem taktycznem, które zmie­
rza do przyśpieszę,tia zamknięcia sesji sejmo­
wej.

Inna rzecz, jak sobie rząd poradzi z taką na- 
przykład uchwałą Sejmu, jak w;,kreślenie całego 
funduszu dyspozycyjuego p. ministra spraw we­

wnętrznych. Jest jo łltotriie trudność nie iada. 
To też mówiło się wczoraj w Sejmie o możliwo­
ści ustąpienia p. ministra spraw wewnętrznych 
Składkowskiego. Wymieniano nawet nazwisko 
p. wiceministra Jaroszyńskiego, jako jego nastę­
pcy i wyrażano przypuszczenie, że w Sejmie 
znalazłaby się większość dla uchwalenia dodat­
kowo fundusżu dyspozycyjnego dla nowego hu- 
ristra. Ale są io tylko pogłoski.

Endecka „Gazeta Warszawska" widzi w  po 
sunięciu rządu zapow iedź „n ow ej sytuacji poli­
tyczn ej": zarazem wskazuje na trudności, po­
zostające w  związku z uchwałą komisji senac­
kiej:

Jest i inna jeszcze, — bodaj ważniejsza — stro 
na uchwały komisji budżetowej Senatu. Jak wia­
domo, Sejm uchwalił budżet z nadwyżką docho­
dów, wynoszącą 127 milionów złotych (dochody 
2 miliardy bS5 milionów, wydatki wraz z dopła­
tą skarbu do niektórych przedsiębiorstw 2 mi­
liardy 528 ir 'i:cuów). Nadwyżka ta jest niestety 
papierową. . ,oro Dowiem uwzględnimy 15-pro- 
centowy dodatek dla pracowników państwo­
wych i inw alidów/który rząd będzie musiał w y­
płacić, a który wynosi 145 milionów, otrzymuje­
my niedobór .w wysokości 18 milionów złotych, 
nie mówiąc Już o niefortunnych Kredytach dla 
rolnictwu, na które absolutnie pokryciu niema.

Trzeba też pamiętać, że strona dochodowa bu­
dżetu zostata silnie podciągnięta. Sejm pooniósł 
dochody z . o  50 niiljonów u z monopoli o 40 
niiljonów. 1 4" może i wpłynie, ale nie więcej.

r R ł E U A C  C & SP O H A R C ZY

Bilans handlowy w malw br,
Cierne saldo ly rc s i pened 94 mil;, zł.

V uzttpelniemu zamieszczonej w części w czo 
rajsżego nakładu krótkiej w iadom ości telefonicz­
nej < zamknięciu bilansu handlowego za maj b r . 
podajemy poniżej następujące szczegółow e cyfry :

W  maju br. przyw ieziono ogółem  511.145 ton 
wartości 290,470,000 zł. w yw ieziono zaś 1,558,368 
tor, w artości 201,776.000 zł., bierne saldo bilansu 
handlow ego w ni. maju w ynosi przeto 9-l,61»l,00u 
zł.

W porównaniu z danemi za m kwiecień przy- 
wćw zw iększył się o 30,814,000' zł., w yw óz zaś o 
1/,255.000 zł.

Zwiększenie przyw ozu spow odow ane zostało 
Wyłącznie w zrostem  przywozu zbóż. a -m ian ow i­
cie pszenicy o 30.712.000 zł., żyta o  5,956,000 zł., ku- 
kui-udzy o  1,205,000 zł., oraz ryżu o  4,452,000 zł. Z

innych grup poważniejsze zwiększenie znajdujemy 
v. przyw ozie produktów zw ierzęcych, metali i pa 
pie-u Natomiast wszystkie inne działy przywozu 
wykazują' zmniejszenie, W szczególności zm niej­
szył s 'ę przyw óz maszyn o 6,217,UOO zł., tnaterja- 
łów  i przetw orów  chemicznych (w szelkich) o  
3, >60,000 Zł., ort ^ w łók ien n iczych  o 3,106,000 zł.

W w y wozie, zwiększenie znajdujemy w grupie 
.pożywyzej o  54,645,000 z ł , zw ierząt żywych o 

5.059.000 zł, m ateriałów  i wy robo w’ drzewnych o  
4,077*000 zł, y^efszcie węgla i produktów nafto­
wych o

W zrok iw yw pziu  artykułów  spożyw czych spo­
w odowany zosiał |»mcznvm wzrostem eksportu 
ja j 10.660.000 zł. Ć;

W yw óz w ęgła k a m ie n n e g o  zw iększył się o 
3,067 000 zł, a w yw óz  p a r a f in y  o  2,026.000 zł.
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Dowod ze świadków w poślę- 
powan.ii aomnistracyinem est 

dopuszczalny
Yi ustawie o. j^odatku dochodowem ai-t. 50 część 

5 głosi, że w ym iar podatku uskutecznia sama 
władz;?", jeżeli piafnik nie złożył zeznaniu lub zło ­
ży ł je po terminie. Na tej podstaw ie kom isja sza­
cunkowa nałożyła podatek, a podatnik odw oła ł 
się do komisji ouw oław czej przy Izbie Skarbowej, 
pow ołu jąc się na św iadków  celem wykazania, że 
wym agane zeznanie .złożył w lenm aie w łaściw ej 
w ładzy za pośrednictwem sw ego zastępcy pra­
w nego przez urzędniczkę tegoż.

N ajw yższy Trybunał Adm inistracyjny, rozpa­
trując sprawę, uznał skargę podatnika D. G. za 
uzasadnioną (w yrok Nr. 883/27). Ustawa bow iem  
nie określa trybu postępowania przy wnoszeniu 
Zeznań przez płatników, względnie odbieraniu ze­
znań przez w ładzę tzn. pozostawia otw artą kwe- 
stję ewentualnego sporu między płatnikiem i w ła­
dzą ęo ilo faktu wniesienia lub niewniesieuia ze­
znania. Rów nież niema przepisu, że jedynym  do­
wodem w niesienia zeznania są zapiski urzedowe. 
Władzy. Stąd Wynika, że fakt nieposiadania przez 
płatnika zaświadczenia o  złożeniu zeznania nie 
Upoważnia Wła-dzy do twierdzenia, że płatnik nie 
■kładał żem . dia.

Zdaniem Tryljfjjr.alu, obow iązkiem  w ładzy było 
dopuścić ofia^śśyany przez płatnika dow od ze 
św iadków , klóMk.-i przecież nie wykluczał dalszych 
dcii-bodzeń 1 it^ąjeń spornej okoliczności.

Kalendarzy u podatkowy
PODATEK PRZEMYSŁOWY

Podatek przem ysłow y od obrotu, osiągniętego 
w marcu przez, przedsiębiorstwa, płacące miesię­
cznie, płatny jest z karą za zw łokę, licząc karę 
od dnia 30 kwietnia.

Podatek przem ysłow y ob obrotu, osiągniętego 
w . kwietniu przez przedsiębiorstwa, płacące mie­
sięcznie, płatny jest z karą za zw łokę, licząc karę 
od dnia 30 maja.

Podatek przem ysłow y od obrotu, osiągniętego 
sv m „iu przez prztdsiebiorstw a płacące miesię­
cznie, płatny jest do dnia 15 czerw ca, a w termi­
nie ulgow ym  do dnia 29 czerwca.

Dopłatę do wym iaru podatku obrotow ego za 
1927 r. min. skarbu rozdzieliło  na dw ie rów ne ra­
ty. płatne w dniach 20 maja i 15 czerw ca Ter- 
irrr u lgow y przy ratalnej spłacie r ie  ma zasto­
sowania.

Termin płatności zaliczki na podatek od obrotu 
za ł. kwartał 1928 r. dla przedsiębiorstw, płacą­
cych kwartalnie, — przedłużony został do dnia 
15 lipca włącznie
'T erm in  platśmści zaliczki na oodatek od obrotu I 

w. 11. kwartał 1928 r. dl. przedsiębiorstw płacą I
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Żydowskie Gimnazjum 
KoodukscyJne

Żyd. Tow. Szkoły Ludowej i Średniej 
w Krakowie poszukuje na rok 1928/29

germanlsfki
z pełnemi kwalifikacjstni it i?

Podania odpowiednio udokumentowane na­
leży wnosić do dyrekcji Ghnnadjum, u!:ca 
Brzozowa L. 5, do 30-go czerwca 1928 r.

cc eh kwartalnie, — przedłużony zosiał do  dnia 
15 sierpnia włącznie.

Niedotrzymanie klóregotKolwiuc /. tych termi­
nów  lub term inów dopłaty różn icy  za 1927 r. (20 
ic.aji! i 15 czerw ca) pow oduje w ym agalność sum 
od ustawowc-go terminu (t. j. n iepizeulużonego) 
z doliczeniem kary za zwlokę.

PODATEK DOCHODOWY
Podatek dochodow y za rok podatkow y 1928 pia­

li y jest w  w ysokości połow y  z  karą za zw łokę, 
licząc karę od dnia 15 maja.

Projekt nowej austriackiej 
ustawy lokatorskiej

Kanclerz austrjacki Dr Seipel, który zobow ią­
zał się w obec w łaścicieli dom ów, że jeszcze tego 
1 >t?. wniesie projekt now e, ustawy loKaiorsKiej, 
chce dotrzym ać sw ego słow a i w  tyoh dniach 
wniesie do parlamentu projekt nowej ustaw y lo ­
katorskiej. K ządow y projekt op ie ia  się g łów n ie 
na opinji w iedeńskiej Izby handlowej i  przem y­
słow ej. W edle rządow ego projektu zniesioną ma 
być kompetencja istniejących obecnie krajowych! 
Uomisyj do ustalenia czynszu najmu. W ysokośfi 
podw yżki czynszu nie jest jeszcze ostatecznie u- 
stłilona, albowiem  minister spraw iedliw ości pro­
wadzi je szcze 'rok ow a n ia  z rozmaitemi grupam? 
zainteresowanych stron. Podw yżka ma nastąpifc 
pow oli i zakończyć się ma w  roku 1940. Projekt 
przewiduje podw yżkę czynszu od  2500 do 6000- 
krotnej w ysokości. W  roku 1935 ma być osiągoię  
ta 4000-krotna podwyżka, a w  1940 r. 6000--(_'Otna 
podwyżka. P o  tyni terminie ma ustawa o  o ch ro ­
nie lokatorów  nie obow iązyw ać Nie ulega je ­
dnakowoż w ątpliw ości, że socjalna demokracja 
prow adzić będzie rozpaczliw ą w alkę przeciw ko 
projektoW i rządowemu, który w obec tego najpra­
w dopodobniej wejdzie pod ob iad y  parlamentu do 
p ic io  na jesień br.

—  o  ■ ■

TRA N SZA iPOLSKA 7%  PO ŻY C ZK I ŚLĄSKIEJ 
Z N A D W Y ŻK Ą  PO K R YTA . Ogłoszona przez 
Bank Handlowy w  W arszaw ie subskrypcja aa 
transzę polską 7 proc. pożyczki złotej w oj. ś lą ­
skiego w w ysokości 250,000 d olarów  zamknięta 
została dn. 16 bm. Cała suma w-yłożona do publi­
cznej subskrypcji została z nadwyżką pokryta.

T A R Y F A  K O LE JO W A POLSKO- RUMUŃSKA. 
O pracowana została zw iązkow a taryfa kolejow a 
polsko- rumuńska, która ma w ejść w życie z 
dniem 1 lipca br. Przy ustalaniu taryfy uw zglę­
dniono zmiany, w prow adzone przez gruntowną re- 
loi mę wewnętrznej taryfy rumuńskiej. Zeszyt I 
będzie zaw ierał taryfy ogólne, zeszyt II — taryfy 
tranzytowe z Rumunji przez poriy  polskie, zeszyf 
III — taryly w ęgłow e. N aogól nowe taryfy będą 
zn u zn ie  korzystniejsze dla Polski od dolychczus 
obo.y iązująeyeh, zwłaszcza w odniesieniu do w y­
wozu w ęgla, żelaza, w yrobów  żelaznych do Ru- 
inunji, oraz tranzytu tych artykułów  przez ten 
kraj Przewidyw ane są dalsze udogodnienia dla 
iiiiiydi artykułów  w dodatkach do lyeh taryf, któ- 
le  u nją się ukazać w . najbliższym czasie.

O PRAW O P R Z Y B IJA N IA  STATKÓW  POL- 
SK1CH DO MOLA W SOPOTACH. Sprawa przy­
bijania polskich statków pasażerskich dła żeglu­
gi przybrzeżnej do  mola kuracyjnego w Sopotach 
została w  maju br. tym czasow o pom yślnie zała­
twiona na podstawie porozumienia zainteresow a­
nych Tow arzystw  Żeglugi. Ponieważ jednak takie 
załatwienie spraw y nie rozwiązuje jej zasadniczo, 
przeto należy oczekiw ać, iż rząd polski przedsię- 
weżmie odpow iednie kroki i ureguluje jo sprawę 
wespół z władzami gdańskiemi z punktu widzenia 
prawnego.

mm. ... ■■■«. M iCa- i-Tt i i B  — TT iMS »

Celem uniknięcia przerwy w wj,< 
sylce plinta, prosimy e rychle c»d* 
nowtenie prenumeraty na miesiąc 
lipiec.
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Kapcom i om rolni* i
i dostarcza c a ł y m i  i 
ami w blokach i pu­

dełkach E m e n ta le r  „Le-

Teieior. Nr. 1181.

Prawie już przez dwa tygodnie trwają obra­
dy stronnictw w sprawie utworzenia nowego 
rządu w Niemczech. Największe trudności robi 
niemiecka partja ludowa, której przywódca dr 
Scholz, oddawna już prowadzi partję do współ 
pracy z prawicą, a obecnie korzysta z choro­
by Slresemanna Ludowcy wysunęli postulat 
rozciągnięcia wielkiej koalicji także na Prusy, 
gdzie, jak wiadomo, rządzi mała koalicja tj. 
gabinet opierający się na socjalistach, centrum 
i demokratach. W  2asadzie uznano ważność te 
go postulatu, który jednak obecnie nie da s?ę 
odrazu urzeczywistnić. Ciekawą jest rzeczą, że 
nietyle socjaliści w Prusiech są przeciwnikami 
przyciągnięcia ludowców do rządu, i'e centrum, 
albowiem największe ofiary poniosą nie socja­
liści, którzy w pruskim gabinecie mają tylko 
dwa mejsca, ale demokraci i centrum, które to 
stronnictwa obsadziły po trzy fotele.

Na razie chodzi o ustalenie programu rządo­
wego, z którym nowy gabinet ma wystąpić 
przed parlamentem. Program ten ma objąć re­
formę konstytucji i administracji państwa, by 
wzmocnić powagę centralnych organów ko­
sztem pojedynczych państw, wchodzących w 
skład Rzeszy. Republikański charakter Rzeszy

dnia

SAMOBÓJSTWO ŁO D ZIAN IN A W E  L W O W Ił. 
Onegdaj rano popełnił sam obójstw o w e Lw owfti 
przy ul. Rzeznickiej kupiec blaw ntny Henryk Da­
wid Kochański )nl .TO, rodem z Lodzi. Kochański 
pozostawi! list, w którym podaje, iż  odebra ł so­
bie życic z powodu ruiny majątkowej. Wjinę Jego 
nieszczęścia ponoszą wymiary i egzekucje Izby 
skłjrbowe j.

W IE L K I P O Ż A R  W RADOM IU W  nocy Z ni*- 
dzieii na poniedziałek wybuchł w ielki pożar W 
pięciopiętrow ym  gmachu fabryki m ebli w ruuro 
inni, należącej do  firm y Kohn. Cala fabryka z nu 
szynami i zapasami w yrobów  uległa pożarowima być też zamanifestowany uznaniem uu>a , - „ - — — -  .  —

11 sierpnia jako święta narodowego, co napo- { SWd e Prowizorycznych obliczeń szkoda, jaką 
, , f  . . ,  , , . (J . niosła firma, wynosi poi miliona dolarów,tyka rowmez na opór u ludowców, którzy ze   _ F j____ .. _.i_
swej strony wysuwają starą datę powstania 
cesarstwa niemieckiego, tj. dzień 18 stycznia 
jako święto narodowe. Rząd nia też uregulować 
sprawę pensyj i w tym cetu ma opracować pro 
jck l ograniczenia zbyt wysokich pensyj, jeśli 
zw łaszcza pensjonarjusze posiadają inne do­
chody. Socjaliści ze swej strony żąda ją rozsze 
rżenia ustaw natury socjalnej, a centrum żąda 
jakiegoś stanowczego i wiążącego oświadczenia 
nowego rządu w sprawie reformy szkolnej. No 
wy więc program przyszłego gabinetu napoty­
ka na bardzo wielkie trudności, ponieważ fra­
kcje między sobą nie mogą dojść do zgody. 
Przyszłemu kanclerzowi Rzeszy posłowi Miil- 
lerowi-Frankenowi zarzucają też zbyt przewie 
kle metody pertraklacyj. Wedle oslatnich wia 
domości możemy zanotować interwencję S he- 
semanna, który usiłuje wpłynąć na twoją par­
tję do porzucenia opornego dotychczasowego 
stanowiska oraz interwencję samego Hinden- 
burga, który osobiście chce wpłynąć r.a szybsze 
załatwienie zbyt już długotrwałego ządowego 
przesilenia.

Wiadomości z trafu
0  opiekę nad psychicznie 

chorymi
ósm y  zjazd psyclijatrów  polskich w  W arsza­

w ie  przyjął szereg w niosków , w skazujących na 
konieczność należytego Zaopiekowania się psy- 
enjatrją w  Polsce. Zj.aa&d dom agał się uwzględnie­
nia opiii]l psychjatrów  przy budow ie 2akładów 
p iych jjtryczn ych . Pociąłem zjazd w ystosow ał a- 
pfcl do w ładz o  w ykonanie ustaw y antyalkoholo­
w ej i  przeznaczenie odpow iednich sum na w alkę 
*  alkoholizmem.

u k o n s t y t u o w a n i e  s i ę  z w i ą z k u  p r z e - 
CrWWENERYCZNEiGO. W  dn. 17 bra. W klinice 
derm atologiczne] Uniwersytetu W arszaw skiego 
odbyło  się p ierw sze w alne zebranie związku prze- 
ciWWenerycznego, Zain icjow anego przez departa­
ment służby zdrow ia M. S. W  

Na zebraniu tóm został w ybrany tym czasow y 
zarząd zw iązku w  następującym składzie; prezes 
p<ol. K rzyształow icz, w iceprezesi dr. Adamski i 
Wet nic, skarbnik dr. Reise, sekretarz dr W ow k o- 
wiez, oraz członkow ie dr. Szczebrawski, Szulc, 
B orkow ski i poseł D ybcski,

Celem zw iązku jest zjednoczenie w szystkich sił 
społecznych, czynnych w w alce  z chorobam i \ve- 
neryezneittl, rozw inięcie akcji uśw iadam iającej o 
niebezpieczeństwie chorób wenerycznych, oraz 
w spółpraca fachowa z władzami rządowemi, sa- 
m arządowem i i Kasami Chorych.

iC.lAZD DROGISTÓW W  W A R SZA W IE . \Y ub 
niedzielę rozpoczął się w W arszaw ie zjazd drogt- 
stów  przy udziale 1000 żydow skich i chrześcijań­
skich delegatów  z  ca łego kraju Głównym lema­
tem obrad była UstaWa o drogerjach  w Sprawie 
zakazu sprzedaży przez składy apteczne lekarstw  
Zakaz ten rujnuje kilka tysięcy drogistów . Z jazd 
uchw alił proiest przeciw ko tej ustaWie i stw orze­
nie Wielkiej kooperatyw y przedm iotów  aptecz- 
rycli

KONGRES K ATO LICK I W E LW O W IE, W c 
L w ow ie OctbyWa się K ongres eucharystyczny na 
k lory  przybyło v.’ Ielu duchownych katolickich i 
tłumy pielgrzym ów. Z okazji kongresu całe mia­
sto jCSt iluminowane. Komitet Kongresu sprow n- 
d z ;ł f> w agonów ' świec, które atoli nie potrafiły  
poktyć Zapotrzebowania mieszkańców. W  czasie 
zebrań w kościołach  zdarzyło się wiele w ypad­
ków omdleń i zasłabnięć.

„BIEDNI" PREZYDENCI MIASTA. Prezydent
i wiceprezydenci .m. W arszaw y zmuszc-ni byli zmie 
nić sobie numery telefonów , aibow iem  ciągle

zw racano się do nich drogą telefoniczną z różne- 
mi skargam i i żalami Często zdarzało się, że 
prezydent nie m ógł. zabrać się do normalnej pra­
cy, albow iem  ciągle w zyw ano g o  do telefonu. 
O w enie trzymany jest numer telefonu prezydenta
i w iceprezydentów  w  ścisłej tajemnicy, a z pre- 
zydjuin łączyć się można w yłącznie za pośrednic­
twem sekretariatu.

UPADY ŚNIEŻNE W  GÓRACH, (kap) W  nocy 
z dnia 17 na 18 bm. spadły dość obfite śniegi 
przy temperaturze —2 st lak w  Talrach W ysokich  
juk i Zachodnich. W arstw a śniegu na Hali Gą­
sienicow ej dochodzi do 10 cm. zaś przy Morskim 
Oku do 5 cm. Giewont, Czerw one W ierchy  a na­
wet N osal okryte są śnieżną szatą. W  związku 
z temi opadami temperatura w  Zakopanem znacz­
nie się obniżyła.

Ciągle zimna i opady śnieżne W Zakopanem 
przedłużają rozpoczęcie się sezonu letniego, gdy 
JK) inne lata, w tym okresie czasu sezon letni był 
już praw ie w  pełni.

SEZON W  ŻEG IESTOW IE-ZD RO JU  RO ZPO ­
C ZĄ Ł  SIĘ. (kap) Sezor letni w  Żegiesto wi e - Z dro 
ju zapowiada się doskonale Już obecnie przyjeż­
dża codziennie po kilkadziesiąt o^ób. Spodziew a­
ny jest w ielki napływ  gości z końcem czerw ca i 
z hoczntkietn lipca.

F A N A TY C ZN I CIIŁO Pl N ISZC ZĄ ANTENĘ 
RA D JO W Ą. (kap) W e w si Biega-nowice między 
Starym a Nowym  Sączem zniszczyli fanatyczni 
chłopi antenę radjow ą niejakiemu Antoniemu Po- 
śladow i. Pow odem  tego by ło  mniemanie, że ra- 
djo jest przyczyną zaburzeń atm osferycznych i de 
szczów.

M IŁJONOW Y SPADEK. Ze Stryja donoszą, że 
tamtejszy kraw iec Samuel Speief otrzym ał - w ia ­
dom ość od konsula polsk iego w  Am eryce, że 
zm arł lam jego bogaty kreWnv i pozostaw ił mu 
spadek w kw ocie  3 m iljonów  dolarów .

żar przerzucił się na okoliczn e dom y i  26 zabudo­
wań nlegio częściow em u zniszczeniu. 560 robotn i­
ków  pozosta ło bez pracy. Szkody dochodzą do 8 
mil. złotych.

12 W Y P A D K Ó W  SAMOCHODOWYCH W JE­
DNYM DNIU. W  przeciągu ub. niedzieli zdaasyło 
się w  W arszaw ie 12 w ypadków  przejechania.1 
przez samochody. Pozatem zdarzyło się w War­
szaw ie kilka katastrof autom obilowych. P izytem  
jedna osoba została zabita i kilka rannych. Kata­
strofie om al nie uległ rów nież w iceprem jar Bar­
tek W  drodze z P łocka do W arszaw y wi ceprem- 
jer Bartol prow adzący auto zauw ażył, że kierow­
nica nie funkcjonuje. Dzięki przytom ności umy­
słu, uszedł p. wiceprem jer w raz ze swem towa­
rzystwem niechybne| katastrofy.

K R A D Z IE Ż  W  W IL L I MIN. M ORACZEW SKIF 
GO. D o w illi ministra robót publicznych p. Ję­
drzeja M oraczew skiego w Sulejówku włamali się 
złodzieje, zabierając płaszcz p ministra, W któ­
rym by ło  m in. 1300 zł w  gotów ce i książeczkę 
o s 2czędn. PKO. Spraw ców  nie ujęto.

Program stacyj radiofonicznych
środa. 20 czerwca

K raków  (56li m) 12 Koncert płyt gram ofono­
wych 13 Sygnał czasu, hejnał, komunikat meteo­
ro log  15 Komunikaty. 1?20 Odczyt gen. Kukiela. 
docenta U. J. pt. „U łani". 1745 Audycja dla m ło­
dzieży „Z  I-szej księgi dżungli" K iplinga w  w y­
konaniu artystów  teatru m iejskiego. 18‘15 Koncert 
muzyki rosyjskiej z W arsźaw y. 19:06 Komunikaty 
10 Sr Odczyt Dr W .. G ieleckiego pt. „M yśli filozo ­
ficzne W hymnach Ri.g-Vedy". 20 05 Odczyt prod. 
U J. Nitscha pt. „Czy ortogra f ja  może być \V2ru- 
rei., wym owy?". 20‘50 Koncert kameralny z War­
szaw y pośw ięcony tw órczości Paderew skiego 
(v ykonawcy li. Benzefowa fort., L. K mit owa 
ski/:., I. Dygas śpiew i prof. Urstein ak om p) 22 
Komunikaty.

K atow ice .122 m) 17 Korminiknty gospodarcze 
17 20 Odczyt z K rakowa 17 15 Audycja dla m ło­
dzieży z Krakowa. 1S15 Koncert z W arszaw y 
17)‘45 Odt-zyl pt. ...Poeta Tatr K. PrzcrWa-Tetma- 
jc r “ . Od 20 30 zob. Kraków.

Praga (318.9 ni' 1S'55 „W esele F igara-1 opera 
Mozarta

Bruksela (508.5 m) 2015 Fragm enty z  opery 
Berłiozn „Potępienie Fausta".

Tuluza (391 m) 20 30 W yjątki z opery „Lakm e1' 
Delibesa.

W iedeń (517.2 i 577 m) 20‘30 W ieczór muzyki ka 
meralnej.

Ham burg (39-1.7 m) 20 Koncert szlagierów.
Frankfurt nlM (428.0 m) 19‘30 „T rubadur" ope­

ra Verdiego
Sztokholm (4514 m) 20-45 Koncert symfoniczny.
W rocław  (322.0 m) 21 Recital fortepjanow y Br. 

Poźniaka.
K IE P U R A  W  RADJU  KRAKOW SKIEM

Sław ny tenor, którego koncert ściągnął przed 
kilku dniami tłumy publiczności do sal Starego 
Teatru w K rnkowie, śpieWnć będzie w e cżWaftek 
dnia 21 bm. w Poznaniu. Czyniąc zadość po Wsie- 
clm iin życzeniom, stacja krakowska transm ito­
w ać będzie koncert poznański, tak, iż najszerszym 
sferotn radjosłuchaczy dana bedżie możność słu­
chania K icm iry ha detektor. Początek koncertu 
we czwartek o  godz. 2015.

Ulgowy abonam ent 1111
K łow ego DiiennikaU LIII

Din v - \stkicłi n a s z y c h  Szan. A b o n e n tó w  w p ro w a d z il iś m y  w czasie 
CfO tcAcc wrznSńffi b. r. u lg o w y  letni abonament, udzielając

SC proc. z ceny prenumeraty
Każdy prenumerator może zamówić diugl abonament dla swej rodziny 
wyjeżdżającej n a  letnisko. —  Ułgow y abonament kosztuje uv naszej 
adm. Zł 2 ‘80 plus koszta przesyłki Zł 1 —  razem Zł 3 80 miesi§c2file.
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Centralna Komisja S z e k W a  
likwiduje akcję szeklową

C e n t r a ln a  K o m is ja  S z c k lo w a  na z a c h . M a -  
fapoistką i  Ś lą s k  w  K r a k o w ie  k o m u n ik u je ,  ze  
u ą  ^ c d s ta w fie  w p ły w ó w  p ie n ię ż n y c h  w y s i a ­
n y c h  w  te r m in ie  p r z e z  n ią  z a k r e ś lo n y m  sp o rz ą  
A&i wykaz s z e k lo w y . C e n tra ln a  K o m .s ja  za  
każdy zł. 1.50 j e j  p r z e k a z a n y  u z n a  je d e n  s z c -  
•keu W  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  b ę d z ie  o g ło s z o n y  
[tr „ N o w y m  D z ie n n ik u "  w y n ik  a k c ji  s z e k lo w e j 
!W poszczególnych m ie js c o w o ś c ia c h  z  p o d a n ie m  
p r o c e n t o w e g o  w y n ik u  a k c ji  s z e k lo w e j w  s to su n  
k ii a o  k o n ty n g e n t u  n a  k a ż d e  m ia s to  n a io 2o -

Ponleważ wykaz ten ukaże się w najbfiiż- 
tzy^h dnia cli, uwzględnione w idm będą tylko 
te miejscowości, klóre najpóźniej jeszcze dziś 
|nen ąuze przekażą.

KRONIKA

Wschód 
słońca 
3 m 15

CZERWIEC

2 0
Środa 

2 Tamuz 5688

Zachód 
słońca 

19 m. 59

_  BIEDN Y ROBOTNIK ŻYD O W SK I Z  6-GIEM 
D ZIE CI W Y RZU CO N Y  N A  BRUK. W  spraw ie 
tej, o  której w  ostatnich dniach dw ukiołnie p isa­
liśm y, możemy z przyjem nością stwierdzić, że p. 
Radca Rock d o  pow rocie  d o  K rakow a zlik w ido­
w ał spór aw izacyjny w  sposób w ysoce lojalny. 
Tem samem odpadają wszystkie podniesione w 
tej mierze zarzuty.

—  W YBORCOM  K AIIALN YM  W PODGÓRZU 
przypom inam y, że w  driiu dzisiejszym  mija 8-dn:o  
w y  termin wnoszenia reklanr.acyj przeciw  unie­
ważnieniu deklaracyj w yborczych, o  ile zaw iado­
mienie zaslato doręczone dnia 12 bm? Natomiast 
kto otrzym ał zawiadom ienie (różow a kartka) w 
term inie późniejszym , winien wnieść reklam acje 
na później w  8 dni po doręczeniu kartki. P rzy spo 
sobności prostujem y mylną datę 14 czerw ca, jaka 
zakradła się dwukrotnie wskutek om yłki drukar­
skiej do w czora jszego  artykuliku pt. „P od górscy  
spryciarze kahalni przy robocie w yborcze j'1, gdyż 
odnośna data winna brzm ieć 11 w zgl. 12 czerw ca, 
jak to zresztą wynika z treści poprzednich w y ­
w odów .

—  Z  U N IW FRSYTE TU  JAGIELLOŃSKIEGO
M agister praw  p. Zygmunt Taubc z K rakow a 
uzyskał na tutejszym uniwersytecie stopień dok- 
toi a praw.

— EGZAM IN KOŃCOWY uczniów  I i-g o  kursu 
pedagogicznego przy Org. Tarbut w  K rakow ie j 
oabędzic się we czwartek 28 bm. o godz. 4 popoł. 
w  lokalu Tarbutu przy ul. Zielonej 17, U czniow ie j 
przystępujący do egzaminu mają się zg łosić  dnia 
27 bm. w sekretarjacie Tarbutu \v godz. 10—2 j 
prgedpoł.

—  O ŚW iETLEN IE ULIC. Elektrow nia miejska 
ośw ietliła  w  ostatnich dniach poraź pierw szy na­
stępujące ulice w  dzielnicy P odgórze: Zam oyskie 
go, Krezmdonki, Redem ptorystów , Łagiew nicką, 
Porlskale, Leg jonów , Stromą, Sm olki i Przełęcz — 
4?. lampami elektrycznemi, zaś w dzielnicy X V , 
następujące ulice: Juljusza Lea, N ow ow iejską. Mi 
sjouarską, Czarnow iejską, Stare i N ow e K aw io­
ry, M iechowską i Chocimską — 73 lampami elek­
trycznemu Obecnie kończy elektrow nia instalow a 
nie ośw ietlenia publicznego następujących ulic: 
Rękawki, W ęgiei skiej, Krakusa, św. Benedykta, 
C zarn eck iego, Parkow ej, Al. D em bow skiego. Głę 
h ekiej oraz Rynku Podgórskiego.

—  ił ARTY I T A B L IC Z K I ROW EROW E. P om i­
mo, że rejestracja row erów  dobiega końca i zo ­
stanie definitywnie zamkniętą z końcem czerw ca 
1928, zjiazna liczba w łaścicie li i ow erów  nie uczy­
niła dotychczas zadość obow iązk ow i zaopatrzenia 
się w  karty i  tabliczki row erow e, w zględnie pro­
longaty kart row erow ych  dotychczas wydanych. 
M agistrat w zyw a przeto ponow nie do uczynienia 
zadość wezwaniu zawartemu w  rozporządzeniu. 
O rgany policy jne otrzym ały polecenie legitym o­
w ania osób , jeżdżących row eram i niezaopatrzo- 
nemi w przepisane tabliczki i nie posiadających  
kart row erow ych , w zględnie posiadających karty 
rowerowi nie sprolóngow ane na rok bieżący, o - 
raz czynienia doniesień do magistratu celem uka­
rania O sób, te niezależnie ou surow ej od pow ie -

tiZiiuLicści Kartę „„m in istracy jn e j nie będą d o- 
pv s z r o n e , d o  jazdy  row eram i p o  mieście.

—  P O I Ą.0ZENIF DO R A B K I I  Z A R Y T 3 G 0
Dla uaiGŻliiwenia publiczności jadącej pociągiem 
m otorow ym  zakopiańskim dojazdu wagi. odjazdu 
do wzgl. od Rabki i Zarytego prowadzić będzie 
dyrekcja kolej i od 20 bm. codziennie między Cha­
bów ką a Rabką i Zaryłem i z. pow roiejn  osobne 
pociąg ' osobow e, .skomunikowane bezpośrednio 
z zakopiańskim ■ poeiągibm motorowym.

— PARCELA NA ROGU L1N.II A — B I UL. 
ŚW. JA N A w Rynku głównym , słojami pustką od 
14 lat, nm być w królćc zabudowana. PareaSC tę 
nabyć, ma za cenę 108.500 dolarow  znane T ow a ­
rzystw o Ubezpieczeń „Feniks", które w ybuduje 
okazały gmach 4-piętrowy na pom ieszczenie biur 
i lokali przem ysłow ych. W reszcie w ięc zniknie 
pusty plac, lak bardzo szpecący piękny rynek kra 
kow skl.

-— CENY NA TARGU W CZO RAJSZYM  były  na 
stępujące: Nabiał — 1 litr mleka zbieranego 30 do 
35 gr, niozbierunego 40 do 45 gr, śmietany .słod­
kiej 00 do 70 gr. kwaśnej 1.G0 do 1.80 zł, 1 kg ma­
sła zw yczajnego 4.60 do 4.80 zl, deserow ego 5.80 
do 6.20 zł, sera 120 d o  l.-rO zł, kopa ja j 8.20 do 
8.60 zł, ja jo  14 do 15 gr. D rób — kra 5 do 8 zł, 
para kurcząt 3 do  8 zł, kaczka 3 do 5 zł, gęś 
7 do 10 zł. Jarzyny — 1 kg ziem niaków  14 do 15 
gr, buraków 40 do 50 gr, buraków  now ych 80 do 
90 gr, m archwi 90 gr do 1.20 zł, cebuli 75 do 80 
g . , pietruszki 1.20 do 1.50 zł, selerów  2.50 d o  4 
zł, szparagów  3 do 3.50 zł, w łoszczyzna 1 do 1.20 
zł. chrzanu 3 do 4 zł, pom idorów  8 do 10 zł, kala­
fio r  1 do 2 zł.

—  W ŚCIEK ŁY PIES. Dnia 5 bm została stwier 
dzona w  P łaszow ie  urzędowmie zaraza w ściekli­
zny u psa kundysa czarno-b iałegc n iew iadom ego 
pochodzenia, który pokąsał jedną osobę i kilku 
psów . M ig ls  trat w ydał zarządzenie, polecające 
trzym anie psów  na uwięzi w  dzielnicy zagrożonej 
tą zarazą.

— SZA JK A  W Ł A M Y W A C Z Y  KIOSKOW YCH 
—  SKOM PLETOW ANA. Organa śledcze policji 
ki-akowksiej areszto.wały Szymona Silberberga 
(lat 20; rodem z K rakow a pod zarzutem w sp ó ł­
udziału w e włam aniach do kiosków  przy uh. W ie 
lopole, D ictlow skicj i K rakow skiej. Silberberga 
po przepi owadzc-niu dochodzeń odstaw iono do 
więzień sądow ych w  ślad za aresztowanym i już 
poprzednio za te włamania Czesławem Z abłoc­
kim, Franciszkiem  Żelaznym, Abrahamem R ozeo- 
blumem, Efroimem Regentem i M ojżeszem Silber- 
feldern

—  6< CZEK Ó W  100-DOLAR OW YCH. Stanisław 
Szukalski, zam. przy ul. W olsk iej doniósł, że w  
nieokreślonym  bliżej czasie w  ostatnich dniach 
skradziono mu z książeczki czekow ej 8 szluk cze­
ków  an etykańskich po 100 do]., w ystaw ione przez 
T ow  , American Expres Company".

_  BĘ D ZIE SIĘ CA LE ŻYC IE  GOLIŁ. Dnia 
16 bm w  godzinach w ieczornych dostał się nie­
znany sprawca do lokalu Iirmy G órecki w  Rynku 
Gł. Nr. 9 przez w ybicie szyby w  drzw iach oszklo 
iiyoh z klatki schodow ej I. p. i skradł na szkodę 
Heleny Adelman w łaścicielk i firmy 50 sztuk ży ­
letek do golei.ia marki „G loria " oraz 3 i pół tu­
zina brzYlew łącznej w artości 350 zł.

—  NOW I „GOŚCIE-* POD TELEGRAFEM . A re­
sztow ano Stanisława Siodłaka (lat 27) z Rudawy, 
za kradzież desek w artości 80 zł na szkodę Kopia 
Zuckermana zam. M iodow a 60. — Dalej areszto­
w ano Piotra Szewczyka (lat 28) szofera, któ”y be 
dąc w  stanie pijanym, jaździł autem ulicami mia­

sta, Józefą W relgusa (lat 21) robotnika, k tóry  
skradł drugiemu robotn ikow i kw otę 85 zł i  A nie­
lę K w iatkow ską (lat 23) cygankę, bez stałego 
miejsca zam. za gwałtow ne targnięcie się rra po­
licja n U, w służbie.

— Z 'K R O N IK I K R A D ZIE ŻY . Braunstcin H ir -  
nmu, zam. przy ul. Węgierskiej 0 zgłosił, że dnia 
18 :bm. skradziono mu z niczamińii.ęi‘«go  przedpo­
koju podu—-.kę i kołdrę Yłarto wi 80 zl — Dina 
13 bm. 5Ik)iiitz Yolkenlicibcr  noiorycauy ziodziej 
skradł przy III. moście z wozĘ- niiMtunegoCwie- 
śniukn 1 koc olały, jeditak na widok na(m!«jl/.ące-

tk aauriC iirj en w y  w i dr>\vi '■ ian-/«|i!! : abi
i koc złożono w  V. komisarjueie a za Yólkeutrei- 

berem  wdrożono poszukiwania. —  S y n n jio w icz  
Rozalja zam. w  K rynicy  zgłosiła, że dniu '18 '.bm. 
w  pociągu Nr. 24 pozostaw iła torebkę z kwotą 
110 zł.

Z M A R L I;
Józef Slornlicht 1. 83, Jan R iff 1. 21, 1'cncstyna 

Fenicąel 1. 55.

„P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  —  H EATID " (ZIFLO N A 17). Dziś, 
w e  środę punktualnie o gedz. 8 w iccz . kółko sam o­
kształceniowe*

Kontrkandydat Hooyera,

Alfred E. Smith, gubernator stanu N ow y Jork i 
przyw ódca „m okrych", jest najpoważniejszym  kan 
dydarem party  dem okratycznej na prezydenta Sta 

n ów  Zjednoczonych

— W IT H  THE BRITISH  AR MY IN PALESTINE.
Staraniem  Kota A nglistów  U. J. w ygłosi p. P rof G cd  
frey  G rcen, lektor U. J., odczyt pod p ow yższym  ty­
tułom aziś w  eśródę o  godz. 7-mej w iecz., w  sali 35 
Coli. N ovi. Jest to ostatnia sposobność usłyszenia 
św ietnej angielszczyzny tego w ych ow anka  Oxfordu, 
przed jego w yjazdem  z Polski. W stęp 1 Zł. Dla mło- 
dz ieży  akadem ickiej 5C gr.

7  s i y j  ^ ę w c E g r o w E j

KONCERT POŻEGNALNY PROF. WIKTORA 
ŁABUŃ SKIEGO.

Moloch amerykański znów zabiera nam cenną sile 
pianistyczną, której Kraków ma do zawdzięczenia 
całą falangę młodych, więcej lub mniej uzdolnionych, 
ale wcale zaawansowanych pianistów, będących &a| 
iepszem świadeciwem doskonałej metody i urtrejęt* 
nośoi nauczania prof. Łabuńskiego. Jako wirtiuuz-piąr 
nasta posiada również Łabuński znacziie walory to* 
chniczne i muzykalne-, w zorow y spokój i umiar, czy  
stość i precyzję, co mieliśmy niejedn-okrutnie spusob-i 
ność stwierdzić i podkreślić. Mamy nadzieję, że i  V  
Am reyce poznają się zaiaz na wartości tego pianisty 
i umożlivTia mu owocną działalność, jak i u nas, —* 
Pożegnanie na ostatnim koncercie przybrało serde-i 
czną cechę, widoczną z całego morza kwiatów.

Dr. Apte.
—1— "  . .. -   n

Gdzie są zmarli? Cc robią zmarli?
W  Ang.iji bardzo ż y w o  interesują się życiem  poza- 

grobow err. N iedawno bardzo pow ażne angielskie pi­
sm o rozpisało ankietę na temat „G d zie  są zm arli? 
Co robią zm a rli?" P ow od em  tej ankiety Dyl w ykład 
znanego angielskiego uczonego, sir Artura Klieita, 
który ostatnio w yg łosił w ykład na uniw ersytecie w  
M anchester, w  którym  dał w yraz przekonaniu, że ze 
śmiercią ciała umiera cz łow iek  w  całości, a w ięc tak 
że i iego dusza, która jest tylko funkcją ciała.

O dczyt Kheita w y w o ła ł bardzo ożyw ioną  dysku­
sję, w której zabrał też glos znany angielski p ow ie- 
ścio-pisarz, Arnold Benneit. W ięk szość ludzi, — w y - 
wodzrgBennett, —  nie m oże się z tein pogodzić, że 
m yśl ludzka ma ustalone granice. Co się dz.eje z ezlo 
Wiekiem po jego śm ierci, pozostanie n arizie  tajemni­
cą. Nikt bow iem  dotych czas mie d ostarczył dow odu, 
iż istnieje jeszcze  jakiś czw artj w ym iar, w  którym  
rzekom o obracać się mają dusze zm arłych. O w ielo 
łatw iejszą do zrozum ienia jest hipoteza w ędrów ki 
dusz, ale i ona pozostaje na razie tylko hipotezą, al­
bow iem  nie dostarczono żadnych d ow od ów .

Co robią zm arli? C zy  mam przypuszczać, że du­
sza zm arłego człow ieka ży je  łąm otKic dla s ieb ie? 
Nic m ogę z tem się pogods& fgD usze zm arłych  mu­
szą w ięc m ieć niejako sw oją  społeczność, ale jakże 
mam sobie tę społeczność w yob ra z ić?

T rzeba się w ięc zd ob y ć na odw agę i stw ierdzić, 
że po śm ierci dalszy byt nie trwa przynajm niej w 
znanej ziem skiej form ie. W szystk ie organizm y św ia­
ta składają się z atom ów , które są niezniszczalne. 
K ażdy z tych a ion fów  ma sw cie  jądro, koło ktorego 
wirują elektrony. W szy stk o  jest w ciągłym  ruchu, 
który jest w łaśnie życiem . P o  śm ierci rozpada się or­
ganizm na pojedyncze atom y, które zmieniają ty lko 
sw oją  form ę. B y ć  m oże, że po upływ ie setek ałbo 
ty sięcy  łat mogą atom y znowu s tw orzy ć istotę, któ 
rą my na naszej ziem i znaliśm y i kochaliśm y-
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Urzędowe zaprzeczenie pogłosek
o rekonstrukcji gabinetu

W a rsza w a , 1?) G PAT. Polska A g e n c ja  Telo- nikach warszawskich o rzekomo mający cli na- 
g ia fic zn a  u p ow a żn ion a  jest do stwierdzenia, że ] stąpić zmianach w skladz*e obecnego gabinetu 
p o g ło s k i  ja k ie  ujawniły się w niektórych dzień są pozbawione wszelkich podstaw.

l i O i t m i r

w Wersalu
(Telegram własny „Nuwegc Dziennika**)

O Ł R a D Y  s e j m u
(bokoActieRie ze strony 2-gioJ)

Paryż, 19 6 (P) Dziś w Wersalu, w obecno­
ści p. Prezydenta Republik: Doumegua. korpu 
su dyplomatycznego i przedstawicieli 40 parła

Paryż, 19 6 (P) Rada ministrów uchwaliła 
przeprowadzić stabilizację waluty w dniu 23 
bm. Na specjalnem posiedzeniu rady mini­
strów odbytem w tym samym dnm ustalono 
ostatecznie brzmienie odnośnych projektów

Rzym, 19 6 PAT. Agencja Stefani ogłasza o - 
trzymaną drogą radjotelegraficzna przez okręt 
„Otta di Milano" wiadomość, iż lotnik Larson 
i Lutzów dowiedziawszy się po powrocie z osra 
thiego swego lotu, że byli widziani przez gen- 
Nobile w odległości 2 km. wyruszyli dziś na 
tym samym aparacie, lecz i tym razom nie uda 
ło im się dojrzeć czerwonego nam:otu. Mj. Mad 
dałena również wyleciał dziś o godz. 5.02 cza­
su środkuwo-europejskiego na poszukiwanie 
gen Nobiie, wziąwszy ze sobą znaczne zapasy 
żywności. Samolot jego przeleciał w pobliżu 
przylądka północnego, nad aeroplanem norwe 
słńm „Braganza“, który wracał również 7. po­
stukiwania. Mj. Madalenie nie udało się także 
dostrzeż miejsca pobytu gen Nobile. Powrócił

KATOWICE. (Kor. w l.i  Walne Zgromadzenie 
dow. „Yerein fiir jiidisehe Literatur und Gesclii- 
clitc‘ ‘. —  Akcja na rzecz Keren Hajessod. — Akcja 

zbiórkowa Ligi dla pracującej Palestyny.
K atow ice nie dysponują żydow ską bibljoteką 

ludow ą, ani też nie posiadają uniwersytetu ludo­
w ego ; zadania te częściow o spełnia tow arzystw a 
kulturalne „V erein  ftir jiidische L iteratur und 
Geschichfe‘‘. T ow arzystw o  to założone w 1903 r. 
rozw ija ło  się przed wojną nader pięknie, ciesząc 
się w ielkiem  zainteresowaniem  u tutejszych Ż y ­
dów  niemieckich, a ponadto wydatnie subw encjo­
nowane było  przez Zarząd Gminy Synagogalnej 
W ypadki pow ojenne a w  szczególności podział 
G órnego Śląska w yw oła ły  zastój w  dotychczaso­
w ej pracy, ostatni prezes tow arzystw a Dr. Unna, 
opuszczając K atow ice, nie przekazał nikomu 
sw ych  dotychczasow ych funkcyj i stąd też  nastą­
piła przerw a dwuletnia W pracy tow arzystw a 
D opiero dzięki inicjatyw ie p Jerzego Neumanna, 
obecnego prezesa tow arzystw a, tow arzystw o to  
zcstn lo  z końcem 1923 r. reaktyw ow ane ; odtąd 
spełnia swą misję w ramach statutowo nakre­
ślonych. Niestety, nie nawiązał obecny zarząd na­
leżytego kontaktu z żydostwem  polskiem , stąd też 
tak ilość członków  jakoteż budżet roczny to w a ­
rzystw a :ą  minimalne. Nic w ięc dziwnego, że 
najw ażniejsze postulaty kulturalne żydostwa ka­
tow ick iego nie m ogą być pom im o najlepszych chę­
ci Zarządu zre ilizowane. T ow arzystw o hczące 75 
członków  i dysponujące budżetem rocznym  1800 
z ł (1 000 zł. — subwencja kabalna, 800 zł. wkładki 
członkow skie) nie może w yśleć o  założeniu b ib ljo  
teki i czytelni ludow ej i o  szerszej propagandzie 
literatury i h istorji żydow skiej d iogą  odczytów . 
Stąd też najbl.ższeoi zadaniem przyszłego Zarżą-

mentów świata nastąpiło otwarcie rrfędzyuaro 
dowej handlowej konferencji parlamentarnej.

oraz wysokość kursu stabilizacyjnego, poczem 
rząd niezwłocznie prześle swe projekty komi­
sjom finansowym obu Izb, przyczem domagać 
się będzie piawdopodobnie od Izb uchwalenia 
projektów na posiedzeniu nocnem.

on o godz. 11,15 do Iungsbay Gen. Nobile za­
wiadomiony został drogą raijową, aby w cza 
sie następnego lotu skierował swe aparaty ra- 
djowe w kierunku każdego samu i o', u

Praga 19. 6. PAT. Prasa donosi, że siostra 
meteorologa czeskiego, Dra Bchounka, który 
bierze udział w W3'pra\vie gen. Nobile, zwróci­
ła się do firmy Junkres z prośbą aby wziął ją 
w skład wyprawy, udającej się na północ.* żeby 
znaleźć gen. Nobile.

tot Nowy Jork - Rzym
Nowy Jork 19. 6. PAT. Tel. Comp. l otnik 

włoski Cezare Sabelli rozpocznie przy sprzyja­
jącej pogodzie w  następnym tygodniu lot Nowy 
Jork— Rzym.

du będzie akcja w erbow ania now ych członków  
Na to zadanie zw róci na-oatatniem Walnem Z g ro ­
madzeniu Tow arzystw a szczególną uwagę człon ­
ków, sam prezes, który w  sprawozdaniu swem  o- 
gólnem objektyw nie przedstaw ił dotychczasow y 
stan pracy i przyszły  program . Sprawozdanie 
szczegółow e z rozw oju  bibljoteki i czytelni z łożył 
bibliotekarz zasłużony tow . Dr O Ra po a port. 
Sprawozdania ’ eferentów  przyjęto z podziękow a­
niem do w iadom ości, poczem  na wniosek obecne­
g o  prezesa J. Neumanna w ybrano prow izoryczny  
w ydział, składający się z dotychczasow ych człon ­
ków  Zarządu, którego zadaniem będzie w pierw  
szym rzędzie przygotow anie akcji w erbow ania 
członków  i zw ołanie w alnego Zgrom adzenia z p o ­
czątkiem sezonu zim ow ego.

A kcja „K eren H ajessod zainaugurowana w  p o ­
łow ie  maja przez delegata Iow. Dr. Terłę, konty­
nuowaną jest nadal, pom im o wyjazdu delegata do 
K ról. Huty dla przeprowadzenia akcji na rzecz 
Keren Hajessod tamże, przez m iejscow y Komitet 
z Dr. AronaJem na czele. Dotychczas uzyskano 
133 deklarantów  na łączną kw otę dolarów  4,000.

Ostatnio przeprow adziła tutejsza L iga dla pra­
cującej Palestyny jednorazow a akcję zbiórkow ą 
na robotnicze instytucje palestyńskie. Akcję tę za­
inaugurow ał inż. A. Reiss, członek delegacji r o ­
botniczej z Palestyny świetnym  o Jeżyłem w  tutej- 
szem stow arzyszeniu „P rzedśw it H aszach ar'.

fta I. i II. fttptsek*” 
na deir.s w Bet linie
załatwia pożyczki najkorzystniej bez 
wstępnych kosztów A R TU R  E A N N F T , 

ćrUn, Prlnzregentenstrasse 95, 
i574x telefon PfiJzbnrg 96-79.

W  uzupslnieniu streszczenia m ow y  pos. Harw 
glasa w arto  p rzy toczy ć  następujący passus. ' - J ' 
P os. Hartglas, w ypow iadając się za amnestjaj/ 
dla komunisty w. ośw ia d czy ł: Gdybym stał ns»- 
stanow isk ukomunistycznem, byłbym przeciw--' 
ny amnestji. Dlaczego? Dlatego, że moi wspók 
towarzysze ideowi, sjortiści rosyjscy .gniją1 pw 
więzieniach sowieckich i wysyłam są na ^ g n a l  
nie, gdzie giną z chłodu i głodu. Taki s’4?tetfc 
oczyw sta, nie może zasługiwać na syrnfatfc.
I dlatego właśnie, ponieważ jesteśmy przeciw* - 
nikairi systemu sowieckiego, jesteśmy za sze­
roką amnestja.

Po przerwie przystąpiono do głosowania nać 
rezolucjami, zgłoszonemi do budżetu. W  szyb  
kiem tempie uchwalono kilkadziesiąt różnycŁ 
rezolucyj i wniosków, między innemi wmoses 
domagający się zniesienia liczników.

Posiedzenie zakończyło się o godz. 11*30 wie­
czór. Marszałek zaznacza, że nie może jeszcze 
ustalić terminu następnego poisedzenaa Sejnm 
Posłowie zostaną o tem specjalnie zawiado­
mieni.

— - o  —

PP.S. przeciwko wypłacie 
dodatku dla księży

(Telefonem od nŁszege korespondenta)

Warszawa 9. 6. (Sin.). Z powodu wioskowej 
uchwały rady ministrów o jednorazowym za­
siłku dia duchowieństwa w wysokości 22.5 proc 
miesięcznych uposażeń, socjaliści zgłosili wnio­
sek następującej treści: Sejm wzywa rząd, aby 
bezzwłocznie zdał sprawozdanie: 1) na jakie] 
podstawie ustawowej oparł powyższą uchwa­
łę; 2) z jakich źródeł budżetowych ma być ten 

! zasiłek wypłacony. W  motywach socjaliści wy­
kazują, że rząd przeciwstawił się stanowczo 
wnioskom, domagającym się podwyższenia upc 
sążeń bardzo źle opłacanych pracowników pań 
stwowycli, zasłaniając się brakiem funduszów 
na powyższy cel. Urzędnicy przeważnie są o- 
barczeni rodziną i licznemi stąd wypływające- 
mi obowiązkami.

Rząd i w innych sprawach stoi na stanowi­
sku, że bezżenni nie mogą liczyć na dalsze ko­
rzystanie z funduszów rządowych, tak naprzy- 
klad samotnym bezrobotnym cofnął zasiłki mi­
mo, żc ci ostatni nie korzystają z innych źródeł 
dochodowych. Uchwała rady ministrów, która 
uprzywilejowuje pewną 'część osób, pobierają­
cych uposażenia ze skarbu państwa, a w szcze 
gólności osób, nie posiadających rodzin, może 
wywołać wśród ludności oburzenie przeciwko 
rządowi i państwu z powodu nierównomierne­
go traktowania obinyateli.

Doroczna konferencja związku 
propa?est}SłsHcgo na Węgrzech

Budapeszt 19. 6. (ŻAT). W  tych dniach odby­
ła się tu pierwsza doroczna konferencja związ­
ku pro-palestyńskiego na Węgrzech, pod prze­
wodnictwem radcy królewskiego Karola Bara- 
esa oraz naczelnego rabina Emanuela Lóva, Po 
uczczeniu pamięci Achad-Haama i Dra Chajesa, 
prof. Bernard Aleksander złożył sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności związku. Ze sDra 
wozdania tego wynika, że Związek pro - pale­
styński rozwinął akcję w 110 miastach węgier­
skich i zebrał 60,000 nengd na rzecz Żydowskie 
go Funduszu Narodowego, oraz 2C-00C pe rtgó na 
rzecz Keren-Hajesodu. 'Zebrano również znacz­
ną liczbę książek dla Nbljoteki uniwersyteckiej 
w Jerozolimie. Po sprawozdaniu rozwinęła sie 
ożywiona dyskusja. W  końcu wybrano nowy 
zarząd związku pro-palestyńskiego. Do prezy­
dium wchodzą radca dworski Szekely, baron A* 
doi? Kohncr, naczelny rabin Emanuel L9v« * 
wielu innych.

Zejdzie w iycle 23, bm.
(Telegram własny „Nowego Dziennika-)

I i  flisie t p t i  n w la n ie  jlali"
wrócifiy z niczem

l.fist z Katowic
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Z GIEŁOY
CleM S krakowska

fcjraków, 19. 6. 1928 Akcje słabiej. D olar utrzy- 
i u y .

a c c je :  Tohan 11, F irley  63.87, Cl.
Ruch na daisiejszem  zebraniu giełdow eir ogra- 

tafcszył się do dw óch  zaledw ie papierów  a lo 'lo -  
Łt m i  F irleya III era. Zainteresow anie tyrai pa­
pieram i w iększe pizj?e/.em kursu utrzym ały się, 
i  a ostatnim poziom ie. Reszta papierów  praw ie 
kr iptłnem  zaniedbaniu słabiej. O brotów  więk- 
•wych dokonano jedynie Firleyem  III em.

Na pogiełdziu tendencja słabsza. D robnych o- 
Kpotów dokor a no D olarów ką po kursie 86, słabiej 
t  ofiarowanie tow aru  znaczniejsze.

Waluty i dewizy oficja ln ie  bez transakcyj.
W  pryw atnych obrotach  na ryaku w alutow ym  

tendencja bez zmiany. Podaż nieco silniejsza. Na- 
srtój spokojny. W  K rakow ie dolar gotów kow y7 
8.89—8.89 i  pól, czeki bankow o 8.90—8.90 i pól 
W arszaw a doi. 8.88 i ejdna czw arta d o  8.88 i trzy 
czw arte, czeki 8.89 i trzy czw arte do 8.90 i jedna 
czw arta. L w ó w  doi. 8.88 i trzy  czw arte do 8.89 i 
jedna czwarta, czeki 8.90—8.90 i pół. K atow ice 
doi 8 89—8.89 i trzy czwarte, czeki 8.90—8.90 i pół 
Kurs Bankn P olsk iego  pozosta ł bez. zmiany.

Giełda warszawska
Warszawa, 19 6 PA T . Akcje: Bank dyskont.

137, 138, Handl. 117, P olsk i 189, 183, 184, ZaroDko- 
Wy 85, 85.50, Spiess 165, C h odo.ów  174, F irley 
61.50, W ysoka 195, W ęg-el 100. Nobel 32.50, Mu- 
hrzejów  48, 47.25, Nor blin 249, Ortwein 124, serja 
B 120, Pocisk 9.75, 9.50, 10, Rudzki 48, 48.25, Sta­
rachow ice 58.50, 5 proc. dolarow a 79, 78.50. 80.
5 proc. k onw trsyjna 67, 5 proc. kole jow a 62, 10 
proc. kole jow a .— . Listy zastawne Banku Gosp 
Kraj, 94

W aluty: D olary  8.89, 8.91, 8.87, Holandja 359.58, 
360.48, 358.08, Londyn 43.51 i jedna ósm a, 43.62, 
43.40 i  trzy czwarte, N ow y Jork 8.90, 8.92, 8.88, 
'Paryż 35.05, 35.14, 34.96, Praga 26 41 i jedna czw ar 
ta, 26.48, 26.35, Szw ajcarja 171.88, 172.31, 171.45. 
W iedeń 125 44 i  pół, 125.76, 125.13, W łoch y  46.87 
i pół, 46.99, 46.76.

Cieida wiedeńska
W iedeń, 19. 6 PAT. D ewizy i  w aluty: Am ster­

dam 2SU.04, Belgrad 1248 i trzy czwarte, Berlin 
169 47, Bruksela 99.08, Budapeszt 123.69, Bukareszt 
4.34, Kopenhaga 190.20, Londyn 3161 i trzy czw ar 
te, Madryt 117.10, Medjolati 37 30, N ow y Jork
709.05, Oslo 189.95, P aryż 27.86.5, Praga 21.5. So- 
fja 5.1065, Sztokholm 190.35, W arszaw a 79.49— 
79.79, Zurych 135.60, Am erykańskie 706 50, B elg ij­
skie — , N iem ieckie 169.20, Angielskie 34.56, W ło ­
skie 37.32, Szw ajcarskie 135,45, Czeskie 20.97 i 
trzy czwarte, W ęgiersk ie 123.61.

Papiery w artościow e: Renta m ajowa 0.70, Ren­
ta lutow a 0.705, Tureckie 43.5. Anglobank 29, 
Bankyerein 26.95, Bodeukredit 115 i jedna czw ar­
ta, Kreditanstalt 60.4, Hipoteczny 90, Kompas 
0.87, Laenderbank 34.1, M erkury 23.7, Cz.erniowce 
64 i jedna czwarta. Północna 1040, Austr. kol 
państw. 2G.2, Południow a 14.31, A lpiny 41.7, Krupp
10.5, Rima 128.5, Skoda 255.5, Siersza 8.35, Silesia 
0.16, Z ieleniew ski 14.45, F an lo 10.5, K arpaty 31.3, 
Galicja 70, Nafta 37 i trzy czwarte.

Giełda zurychska
Zurych, 19. 6 PA T . P aryż 20.38 i pół, Londyn 

25.31 i trzy ósme, N ow y Jork 5.18.67, Belgja 72.45, 
W łochy 27.27, Hiszpanja 85.60, Holandja 209.20, 
Berlin 123.95, Wiedeń 73, Sztokholm 139.22 i pół, 
Oslo 138 97 i pół, Kopenhaga 139.12 i pół, Sofja 
S?4 i pół, Praga 15.38, W arszaw a 58.17 i pół, Bu­
dapeszt 90.44 i pół, B iałogród 9.12 i jedna czw ar­
ta. Ateny 6 80, Konstantynopol 2.65 i pięć ósmych, 
Bukareszt 3.17 i pół, H elsingfors 13.08-i pół, Bue­
nos A ires 221 i  trzy ósme.

Walka o tron automobilowy
, W  sobole wieczorem przy jech a ł tło Berlina 

W  niedzielę rano rozpoczął studjow anie n ie­
m ieckich stosunków. W  poniedziałek kon fero­
wał z banitami i adwokaluini. W  poniedziałek 
popołudniu poslanow ii założyć fabrykę sam o­
chodów  w Berbnie. T egoż dnia wieczorem  był 
w operze na Borysie Godunowie. W e  wiórek 
przedpołudniem  za k u p i olbrzym ie tereny fa­
bryczne w Spandau pod Berlinem , popołudniu 
rozpoczął organizację przedsiębiorstwa, którego 
normalny7 ruch rozpocznie się już 1 sierpnia 
r. b. W  środę opuścił Berlin'1.

Oto sprawozdanie w telegraficznym stylu z 
poby tu w Niemczech W . E. Dur anta, jednego 
z pretendentów do Ironu królestwa samocho­
dowego.

Durant, zamerykanizowany Francuz, mato 
jest znany w Europie, dopiero w ostatnich cza 
sach poczęto mówić u nas o tym dziwnym, 
sześćdziesięcioletnim człowieku, organizatorze 
setek olbrzymich przedsiębiorstw7, postrachu 
gitłdy nowojorskiej i fenomenalnym spekuian 
cie. Niewiadomo, co do Duranta należy. Dzis w 
rękach jego znajdują się przedsiębiorstwa rćż 
nego rodzaju: od wytwórni luster da maszynek 
do golenia, od fabryk jedwabiu do kopalń ru­
dy żelaznej. Może jednak jutro rzuci to wszyst­
ko na giełdę, by rozegrać ostateczną walkę ze 

| swymi najgroźniejszymi przeciwnikami; króla

mi autom obilow ym i
Ma ich dw óch . Jeden —  to siary, geni.unw 

Ford, który p o  roku bezczynności wspina się. 
znow u ku górze. Drugi —  lo  ah oni narwę pusta! 
cie z W a ll-S lree l, w łaściciele kon lrelu jącyeh  

! pakietów General Motors, poieinegoM] irzeo 5ę - 
biorslw d zasypującego dziś c:;Jy św w d s w c m i  
wozam i ’ sam ochodow ym i.

Do walki staje stary D urani p e w n y ; siebie. 
W  przem yśle autom obilow ym  b o w ie m  .-dn ósl 
ju ż  niejeden sukces. Szereg fabryk najlepszych  
sam ochodów  świata zostało daw niej przez nie­
go zorganizow anych . Utraci! je  niedawno, w  
m om encie szału spekulacyjnego: ■-•.hnuą. laąw  
General Motors odbierała mu jeden modo; za 
drugim .

Dziś jednak  przystępuje na now o do p S 'Y  
wr tej dziedzinie. Szereg now ych typów Samo­
ch odów  od  najtańszych, robiących  konkuren­
c ję  Fordow i, aż do n a jb a id z ie j luksusow ych  i 
v.yszukanycli' „L ocom obń i1' podbija  rynki am e 
rykańskie Niedawno i\>rs?ir przvpc'<at do 
swej o jczyzn y  Eurtipy. Nie baw ił H ugo. KUKa 
dni w y fa cz y lu  nr,a >*£ zorganizowanie now ej 
fabryki wre F rancji, tyież czasu potrzeba m u 

| b y ło  na stworzenie fd ji  sw ych  zakładów  w  Her 
I linie.
j W alka o tron autom obilow y przenosi się W 
1 ca łej pełni i na teren europejski.

Komisja Jewish Agencji zakończyła obrady
j Londyn 19. 6. ŹAT, Dziś zakończyła obrady 

komisja Jewish Agency. Jak się dowiaduje ŻAT  
wszystkie uchwały komisji zapadły jednomyśl­
nie. Członkowie komisji postanowili ogłosić w 
ciągu bieżącego tygodnia oficjalny komunikat o 
przebiegu obrad, oraz o powziętych uchwałach.

Londyn 19. 8. ŻAT. Prezydent Joiintu, p- Fe­
liks Warhurg, który brał udział w obradach ko­
misji Jewish Agency, wyjechał do Paryża —  
gdzie ma się spotkać z baronem Edmundem Pot 
szyldem. Warburg poinformuje Rotszylda o u- 
cn wałach komisji Jewish Agency.

Morderstwo na sali s ą d o w e j  w e  Wiedniu
B. tfzi€R hika» k U d z f ć  trupem sutego Ofautnego kolegę reeakcyjttegc.

(TeJefouem oo naszego korespondenta)

Wiedeń, 1& VI (D) W  tutejszym sądzie okrę 
gowym H etzing rozegrała się dzisiaj Iragecija, 

j która wywołała silne wrażenie w calem eue- 
! śeie. Były redakior gospodarczy „Neues W ie- 
! ner Journal'', Oskar Póffl zastrzelił aa sali są- 
! dowej pięcioma strzałani' swego dawnego ko- 
j legę redakcyjnego, szefa działu lokalnego „N. 
! .Wienęr Journab', Brunona W olffa, kładąc go 
! trupem na miejscu.

Przyczyną zabójstwa było to, że Bruno W olf, 
jako członek rady honorowej dziennikarzy wie 
deńskicli, zbierał przeciwko niemu materjaly, 
które go mocno skompromitowały.

Póffl dopuścił sic różnych wymuszeń z powo 
au których został wydalony z redakcji dzien­
nika.

Tłum chce ziynczować mordercę
Wiedeń, 19 6 PAT. Sprawca zamachu na re 

daktora W olffa, Póffl zwolniony został swego 
czasu z redakcji „N. W . Journal ' za zdradę

— Panno Mio, czy pani mogłaby pokochać 
abstynenta?

—  Nit.- —  obcokrajowców ni© znoszę l

tajemnicy redakcyjnej w związku z głośną afe 
ras pani Kad>vęc, pozatem popełnił on szereg 
przestępstw wymuszeniowych.

Cała prasa wiedeńska wyraża się z wielkien. 
oburzeniem o zamachu, którego Póffl aokonał 
b tylko dlatego, aby przeszkodzić dalszym ob­
ciążającym zeznaniom red. W olffa. Tłum lu­
dzi zebrany przea sadem chciał dokonać samo 
sądu na osobie mordercy, tak, że policji z tru­
dem tylko udało się wyprowadzić zabójcę.

Ct» zeztiSLje m ordm a?
Witdeii 19. 6. PAT. Morderca dziennikarza 

Wolffa, Póffl, zeznał, ze nie zdaje sobie z tego 
sprawy, co uczynił. Twierdzi on, że zawsze 
nosi ze sobą rewolwer, a w krytycznym dniu 
zabrał go również ze sobą na rozpraw7ę. Miał 
on zamiar w wypadku pizeKazania sprawy są­
dowi krajowemu popełnić samobójstwo- Zamoi 
dowany liczy lat 44, zaś morderca 40.

Sytuacja w Grecji nada! naprężona
(Telegram własny „Nowego Dziennika')

Wiedeń, 19 G (D) Z Aten nadchodzą tułaj 
wiadomości o dalszem rozszerzaniu się strajku 
w Grecji. Strajkujący robotnicy tytoniowi otrzy 
mali pomoc ze strony innych kategoryj robo­
tników, tak, że obecnie strajkuje około 250 ty­
sięcy robotników Dotychczas nie ogłoszono 
wprawdzie strajku generalnego, jednakże w kil 
ku miastach zositał on już faktycznie przepro­
wadzony. Rząd wysłał wojsko celem utrzyma­

nia porządku. Robolnir.y usiłowali w kilKU 

miejscach zapob:ee funkcjonowaniu wodocią­
gów i zakładów użyteczności publicznej, obsiu 
giwanyeh przez wojsko. wsiubęk czego przy­
szło do krwawych slarć. Między %oeu.u. star­
cia te miały miejsce w miastach Kajała. Dra­
ma. i Pireusie, przyczem po obu stronach było 
wielu zabitych i rannych. Wszystkie budynki 
publiczne obsadzone są przez wojsko.
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NASZE ZDROJOWISKA |

ŻEGIESTÓW
willa „P olanka"

poleca pokoje słoneczne 
z balkonami, z całodzien- 
nem utrzymaniem. — Maj, 
czerwiec 20o/o taniej. Zgł. 
l a u b e n f e l d ,  Żegiestów.

| M ote l -  ^ e n s jd h & t ■
|  „W S *tT f»  
« K r u ? ó w k i  L. 3 2 t
I iomfor* vwo urządzony, p«™ e 

leca pokoje s?caecane, j 
Kocliui* wykwintna. I 
Ceny bardzo niskie I

[ s e z o n  d l a  d o r o s ł y c h
S ed 1-gi lierpnia

przeciw ik lm n i* Łnraeja Jodowa, przeciw cukrzycy, 
reumatyzmowi, gośćcowi, na przemianę maLuji ape*
cjalue djety sc śle według przepisów lekarza w wy­

kwintnym pensjonacie

SWIT< RABKA
TELEFON Nr. 18 

Fełny komfort, własne łazienki dla kipieli solanko­
wych, jodobromowych, płynąca ciepła i zimna woda

we wszyatk ch pokojach. 16ó4x

KOLONJA LEJNIA (w ypoczynkow a) dla młodzie­
ży szkolnej w Jordanowie, ro a  kierownictwem Leo­
polda Fiedlera, przyjmuje młodzież szkolną za niską 
oplotą. Kuchnia rytualna. Zgłoszenia codziennie cd 
godz. 3— 5-tej, Kraków, W ąska 1. 1636 ek

I &ROBNE OGŁOSZENIA
RUTYNOWANEJ siły biurowej z e  z ł  ,jom ośc:ą 

etepugrafji polskiej i  niemieckiej, puzącej biegle  
na maszynie, poszukuje: Farma Malt as Hendler, 
Kraków, Djetl^-wskii 48. 399£

K m ik E k s j  lfN D Ł ^ T  _ng ed&Łx> niem. poi. j x k  ż u ­
ka je oapowłedaiej posady. Zgłosz. Absolwent 
aUgUstyki" do Adm.. N. Brieunika. 397g

B U C łlA I/i ER (Ła) bilans. samodziel. obezna­
ny (a) ze sprawami podatków c m i  po&znkiwany od 
1. lipca br. Zgłoszenia pod „W ęglonaft" do Adm. 
^Nowego Ujdenmka". 1711z

FOTRZE bh  S. zdalna, inteligentna ekspedjemtka. 
Joljusz Nacbt, Stradom 5. 1716er

B l ERO HAKDł>OWE w śródmieściu, obok Ryn- 
ku głównego, kompletu. e urządzone z Telefonem 
i  n aszyną do pisania, dla wspólnego użytku do 
oddania. Zgłoszenia pod „Rzadka okazja'* dar Adm.

Dziennika*. 1632x

ODDAM do lepszej rodziny żyd na wyrhows nie 
S-ga dzieci lat 7, 4 i 2 na płacą mlt®ięu«uą, ewua- 
tusdmie oddam sytka lat 2 i córeczkę lat 4 na w ła­
sność. Zgłoszenia pod „O jciec" do Adm ,N. D-z."

400

FORTEPIAN marki Resler do sprzedania. Uer- 
trody 5, portjer wskaże

BERATY czeskie w e w szystkich  kolorach  pole­
ca hurtow nie i częśc iow o  Józef W urm , magazyn 
P rzyborów  sportow ych  K raków , Szewska 9. 1713x

LOKAL m niejsiy w  podworcu do oddania: W ech- 
sler. Floriańska 25. 1418x

UN IEW AŻN IAM  3 w eksle przezemnie podpisa­
ne na zł. 2C0 płatny 6. VII, na zł. 200 płatny 28. VII 
j na zł. 200 płatny 5. VIII. br., które zaginęły w 
drodze z  B rodów  do K rakow a. —  Gusta Epstein, 
Brody. 363g

51; A K ŁÓCI ANTONI Białka unieważnia książecz- 
k.;; w ojsk ow ą Wydaną przez P. K U. Rzeszów .

1710x

Z a  w i z l c Eo  m i e n i e  G k i

■ 1 \m K)vrnr wirmm
Bi f t j i u i  m j n u i ę

z literatury hebrajskiej i żydowskiej
w oryg. i tłumaczeniach z yd aw n ictw : Szlybla 
Central. Bilcher, Kultur-Liga. Harz i R. LOwi 

z Wiednia poleca •

sicgeiDla Jfilsistuzna Sfml.c. Ti ;nkf
t i e u ó w ,  G a < ą s e « s k fe g o  L. 1 .

’ 21bp ' a ogodn es/e warunki spłaty.

MTSSO z IWAMI

ASSKA

JEDYNIE PRAWDZIWE!
Kupię w Krakowie

0BJEKT
nadający się do założenia fabryk!, maszyn.

Listy pod „F abryka' do biura dzienników 
Buchsbaumowej, Lwów, Hetmańska 22- nos

„Marka światowej sławy'4 
znana od bat 4$ z =

Dla zdrowia d zieci!
prze:: powagi leka.skie zalecany.

H A Y A  J E g S P ^
i Am o TTtuj MCZF*

J iMCSWltflfcusw
a sa

Tysiące podziękowań!
Dtaułfc Ml*±y wczfdzto tylko PUDRU HAYA

Ot Ralyda «o v̂ Fsddcft ajModi 1 drppwyiu 
to.-_.-r.ia. . ■ Ołówny sfcfcfł XTsyXmrr: nsswn.^.

O. M A Y .  Mtoten

L W Ó W

Dolegliwości płucne i gardłowi
1864 Pismo objaśniające Nr. 11 bezpłatnie 
Sr. I u sc  Caro G. m. b. H .y Gdaóii.

[ PRZETARGI P U B LK 2NE

'.Utai •£•«!%!,Firm 71/28 ■ i _,
Śpódz II. 1067

Do rejestru handlow ego Oddział Spółdzielni 
pTzy firm ie „P eltan" Spółdzielczy handel kom iso­
wy skór, spółdzielnia z ograniczoną odpow iedzia l­
nością w pisane dodatkow o: Zmieniono §§ 1, 32, 39 
statutu. Członek zastępcy zarządu Józef Reiss u- 
stąpdł, a w  jego  m iejsce w ybrano Franciszka Pa 
lick yego zam ieszkałego w  Jarom eer Czechosło­
wacja. W pisan o riŁ podstaw ie protokołu  N adzw y­
czajnego W alnego Z f i  omadzenit z  dnia 2. grudnia 
r'27. Dzień w pisn 18 stycznia 1928. Sąd O kręgów;, 
j. H andlow y II. K raków , 17 stycznia 1928. 1712at

H A O L A K
BRGAH SWiATUWEJ OI&AilłZUJl SJOiMIEJ
Specjalny n u m e r  s z e "  I o w y  „Ha- 
uihmn'', który wkrótce się ukaże, za­
wierać będzie interesujące artykuł, 
o z t fc łt lu , jego hislcrji i znaczeniu 

dla Organ.zocji Sjomltycznej
Tysiące egzemplarzy lego numeru 
rozejHą się za pośrednictwem kra jo 

wych organizacji sjonistycznycli
Ceny inseratów niezmienione.

,'est obowiązkiem każdego sionisty 
zakupić i kolportować s z e k lo w y  

n u m e r  „ H  to  tu m u 1 J,
Adres: .Haolam**, 77 Great Russell 

Street, London W. C. 1.

1
10 O kręgowe Szefostw o budownictwa w Przemy, 

ślu, ul Mickiewicza 1. 46, ogłasza przetarg ofertowy., 
na dzierżawę „Tartaku W ojskow ego i fabryki wełnyj 
drzewnej w Przemyślu, Zasanie, ul. BorciowskJego;

Oferty należy składać do dnia 28 czerw ca 1928 r.’ 
godzina 10-ta, w biurze 10 Okr. Szef. Bud. w Prze­
myślu, ul. M ickiewicza 46. poczem nastąpi komisyjne 
otwarcie tychże.

bliższych  informacyj udziela referat materiałowy 
tegoż Szefostwa codziennie, z wyjątkiem sobót, nie- 
aziel i świąt rzymsko-katol., cd godz. 12-tej do godz. 
15-tej.

*

D yrekcja K olei Państw ow ych  w  K rakow i, roz­
pisuje w  drodze publicznego przetargu w ykonanie 
nawierzchni, ładow ni i aróg  dojazdow ych  w  sta- 
c ji K raków — L cbzów .

Bliższe postanow ienia o  wnozzem i ofert, opirf 
w ykonania, •warunki w ykonania buaow y, plany, 
form ularze o fertow e itd. można przeglądać, w zglę 
dnie fortu ul arze ofertow e i opis w ykonania naby­
w ać po 3 zł, począw szy od 5 czerw ca 1928 r W 
W ydzia le III (D rogow ym ), drzw i Nr. 195, w wy- 
ttiip-nionej D yrekcji K olei Państw ow ych.

Odnośne o ferty  w nosić należy najpóźniej do 
dnia 3 lipca 1928, godz. 12-tej w  południe do Se- 
kretarjatu Prezydjum  D yrekcji K olei Państw o 
w ych  w  K rakow ie.

W ydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dz.er.n;k“ : Zygmunt Hocbwald. — Redaktor naczepy: Dr. Wilhelm Berkelhamme.. !
Redaktci odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowa Drukarni? Dziennikowa, Kraków. Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksy mii jaru _ elamana


